
W  K ra ju  Rad
W Z SR R  — kraju tocjalirm u  — toszystJclł gałęzi* gospodarki na* 
rodowej opierają •!{ tui planach produkcyjnych. K a id y  pracownik  
zna zarówno całokształt planu ja k  i  plan swego odcinka pracy. 
Na zdjęciu: członkowie spółdzielni rybackie) „Pieremoga" w O- 
kręgu Pierwomajskim w  Ukraińskie) Republice Radzieckiej stu­
diują kwartalny plan pracy swego kutra rybackiego.
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Cena 15 groszy

ZSRR zgłasza propozycje

bezzwłocznego przystąpienia
do redukcji zbrojeń i sił zbrojnych

Min. W yszyński daje jeszcze raz 
wyraz woli ZSRR 
do zapobieżenia groźbie 
nowej wojny światowej 
i do utrwalenia pokoju

Moskwa 18. 11.

N A PLENARNYM posiedzenia Zgromadzenia Ogólnego ONZ dn. 
16 bm. szef delegacji radzieckiej min. Wyszyński wygłosił prze­

mówienie „O środkach zapobieżenia nowej wojnie światowej oraz o 
środkach utrwalenia pokoju i przyjaźni między narodami".

W  PIERW SZEJ części swojego 
przemówienia min. Wyszyń­

ski poddał krytycznej analizie wy­
stąpienia i propozycje złożone w to­
ku dotychczasowych obrad Zgro­
m adzenia przez delegacje USA, W. 
B rytanii i Francji. Min. Wyszyński 
stwierdził przy tym, że propozycje 
trzech m ocarstw  podane do wiado­
mości powszechnej w  szumnym 
pianie zredukowania sił zbrojnych 
i zbrojeń z bronią atomową włącz­
nie, a zmierzające rzekomo do 
zmniejszenia niebezpieczeństwa 
w ojny i wzmocnienia bezpieczeń­
stwa wszystkich krajów , nie odpo­
w iadają w Istocie rzeczy tej rek la­
mie.

Pozdrawiamy
narady

ZMP-owców
województwa

wrocławskiego

D ZlS na terenie wojewódz­
twa dolnośląskiego odby­

wają się narady ZMP-owców, 
zwołane celem omówienia do­
tychczasowe) pracy organizacji 
powiatowych w kampanii na 
wsi.

Cały aktyw młodzieżowy po­
wiatów 1 gromad — przodują­
cy agitatorzy i nauczyciele 
zbiorą się, by uważnie przea­
nalizować dotychczasowe osią­
gnięcia 1 spopularyzować dro­
gi, jakimi należy do nich dą­
żyć, aby omówić braki 1 zna­
leźć Irh przyczyny oraz bar­
dziej jeszcze powiększyć swój 
wkład w walkę o jak najspraw­
niejsze terminowe wykonanie 
wszystkich zobowiązań wsi 
wobec Państwa ludowego.

Wysiłki całej młodzieży 
zrzeszonej w ZMP, harcerstwie 
1 SP zmierzają do zdopingowa­
nia starszego społeczeństwa do 
wykonania przez nie patriotycz­
nego obowiązku. W ielu przo­
dujących młodzieżowców oso­
bistym przykładem pociąga ro­
dziców, krewnych 1 sąsiadów 
do Jak najszybszego wykona­
nia swych powinności: termi­
nowej odstawy zboża 1 ziem­
niaków, terminowego spłace­

nia podatków 1 kontraktowa­
nia trzody chlewnej. Ramię w 
ramię ze średnio 1 drobnoroi- 
nymi gospodarkami, z organa­
mi władzy ludowe] na wsi, 
młodzież demaskuje opornych 
kułaków.

I właśnie młodzieżowcy, ma­
jący za sobą tak poważne osią­
gnięcia, spotkają się dziś na 
naradach aktywu powiatowe­
go ZMP. Narady te jeszcze 
bardziej usprawnią 1 skoordy­
nują ich pracę, pozwolą na sku­
teczniejszą walkę z wszelkiego 
rodzaju niedociągnięciami I 
czynnikami opóźniającymi ak­
cję, z biurokracją i wrogą 
propagandą.

Pozdrawiamy narady aktywu 
powiatowego ZMP. Niechaj 
uzbroją one naszych aktywl. 
stów — młodzieżowców w no­
wy zapas twórczych sił do 
walki o zwycięstwo chłopów 
pracujących.

Wie’ ki koncert
a rtystów  polskich

w Moskwie
MOSKWIE, w  wielkiej salf 

* '  im. Czajkowskiego odbył gil, 
w ielki koncert artystów  polskich, 
którzy przybyli do ZSRR na zapro­
szenie Kom itetu dla Spraw  Sztuki 
przy Radzie M inistrów ZSRR.

ROZBROJENIE,
KTÓRE NIE JEST 
ROZBROJENIEM

DY zajmiemy się — mówił min.
W yszyński — tak  w yjątko­

wym 1 doniosłym zagadnieniem, 
jak  sprawa zakazu broni atomowej 
— okazuje się, że deklaracja trzech 
m ocarstw  zupełnie nie przewiduje 
zakazu broni atomowej, co Jest 
absolutnie niedopuszczalne".

W dalszym ciągu swego przemó­
wienia min Wyszyński wykazał, ie  
propozycje zaw arte w  „deklaracji 
trzech m ocarstw" nie tylko nie 
przewidują zakazu produkcji broni 
atomowej, lecz przeciwnie, rezer­
w ują Stanom  Zjednoczonym moż­
ność kontynuowania produkcji b ro ­
ni atomowej również po wejściu w 
życie proponowanego przez trzy  
m ocarstwa p lanu kontroli m iędzy­
narodowej.

„Mówiliśmy Już — powiedział 
min. Wyszyński — że wszystkie te 
propozycje trzech m ocarstw  spro­
w adzają się w gruncie rzeczy do 
propozycji o dokonanie spisu zbro­
jeń. Ale propozycja dokonania spi- 

(Dokończenie na str. 2-ej)

W ielomilionowe premie prze­
znaczył Rząd Polski Ludowej 
dla wzorowych hodowców b y ­
dła. Na zdjęciu: Bartłom iej
Twaróg z Łapówa w  woj. kra­
kow skim  z nagrodzonymi cie­
lętami czerwonej rasy polskiej.

ĆAF jot. Jarochowski

Z a  patriotyczną postawę 

i wykonanie obowiązków 

wobec Państwa

Prezydent RP
odznaczył

Krzyżami Zasługi 
49 pracujących 
chłopów
woj. rzeszowskiego
p  REZYDENT Rzeczypospolitej 

na  wniosek Prezydium  W oje­
wódzkiej Rady Narodowej w Rze­
szowie, postanowieniem  z dnia 15 
listopada 1951 r. odznaczył za pa­
triotyczną postawę i wzorowe wy­
konanie obowiązków wobec P ań ­
stwa ludowego 49 pracujących 
chłopów woj. rzeszowskiego.

Złotym Krzyżem zasługi od­
znaczeni zostali:

Sowiński Jan — przewodniczą­
cy spółdz. produkcyjnej w Grud­
nie Kępskiej, gm. Biecz, pow. 
Gorlice.

Szwarga Stanisław — grom. 
Brzana, gm. Bobowa, pow. Gor­
lice.

Tomaszewski Stanisław — 
przewodniczący spółdz. produkc. 
w Skowierzynle, gm. Zbytniów, 
pow. Tarnobrzeg.

Ponadto Prezydent Rzeczypospo­
litej odznaczył Srebrnym  Krzyżem 
Zasługi 24 obywateli, a 22 — B rą­
zowym Krzyżem Zasługi.

Wśród chłopów udekorowanych  
Srebrnym i K rzyżam i Zasługi 
na sali Teatru W ielkiego we 
W rocławiu za wzorowe w yko ­
nanie obowiązków wobec pań­
stw a,’ był Józef Pietras, z  gro­
m ady Dobrzanice. P ierwszy  
ze sw ojej gromady spłacił on 
w szystk ie  zobowiązania fin a n ­
sowe przed term inem  i sprzedał 
państw u 25 q zboża i 75,5 q 
ziem niaków  więcej, niż przew i­

dyw ał plan.

CAF fot. Szerf

D R O G A  P R Z Y J A Z N I
T \  O DZISIEJSZEGO „Słowa" 

dołączamy bezpłatny doda­
tek pt. „Droga Przyjaźni”, opra­
cowany przez współpracowników 
naszej redakcji w dziennikarskim 
Czynie Październikowym.

Zamierzeniem naszym było zo­
brazowanie w skrócie dokumen­
tu przyjaźni narodu polskiego i 
narodu rosyjskiego. Z tej przy­
jaźni zrodziła się w przeszłości 
rewolucyjna walka o nowe, wol­
ne życie — z tej przyjaźni rozwi­
ja się dzisiaj wspaniale nasza 
ojczyzna — Polska Nowej Huty, 
Żerania i socjalistycznej W ar­
szawy.

Zwycięstwo W ielkiej Paździer­
nikowej Rewolucji dało narodo­
wi polskiemu niepodległość. Zo­
stała ona jednak wówczas zaprze­
paszczona przez zdrajców z so­
cjalistycznej prawicy, którzy we­
spół z polską burżuazją oddali 
nasz kraj na żer obcego ka­
pitału. Haniebna interwencja 
Piłsudskiego przeciwko Krajo­
wi Rad, faszyzacja Polski i 
kumanie się z Hitlerem, przy rów­
noczesnym odrzucaniu przez sa­
nację wszystkich propozycji ra­
dzieckich, zmierzających do za­
bezpieczenia świata i Polski przed 
zalewem hitlerowskim — dopro­
wadziły do tragicznego września 
1939 roku.

Jedyną partią polityczną mię­
dzywojennego dwudziestolecia, 
która w oparciu o przyjaźń ze 
Związkiem Radzieckim walczyła 
o wolność i niepodległość naro­
du polskiego, była Komunistycz­
na Partia Polski, tak, jak jedyną 
partią konsekwentnie realizującą 
w czasie wojny i okupacji poli­
tykę przyjaźni po^ko-radziec-

kiej, politykę wyzwolenia naro­
dowego i społecznego Polską, by­
ła Polska Partia Robotnicza.

Związek Radziecki, kierowany 
przez genialnego wodza — Józefa 
Stalina, rozbił hitlerowski fa­
szyzm, przynosząc Polsce po raz 
drugi niepodległość. Obecność 
Armii Radzieckiej na ziemiach 
polskich była oparciem dla pol­
skiej klasy robotniczej, ujmują­
cej w 1944 roku władzę w swoje 
ręce, zapewniła zwycięstwo tej 
władzy, zwycięstwo idei wolno­
ści i prawdziwej niepodległości 
naszej ojczyzny, umożliwiła skie­
rowanie rozwoju naszego narodu 
i państwa na nową, historyczną 
drogę — do socjalizmu.

Polsko-radzieckie braterstwo 
broni, braterstwo żołnierza pol­
skiego, który wespół z radziec­
kim żołnierzem przemierzył bo­
jowy szlak od Lenino do Berli­
na, po zakończeniu wojny prze­
rodziło się w braterstwo ludzi, 
pracujących dla zwycięstwa po­
koju.

„Pomoc, przyjaźń i przykład 
ZSRR, oto podstawowe źródła na­
szych zwycięstw" — stwierdził 
przewodniczący KC PZPR, Prezy­
dent Bolesław Bierut.

Ponioc, przyjaźń i przykład bu­
downiczych Komunizmu — umo­
żliwia nam te wielkie sukcesy so­
cjalistycznego, pokojowego bu­
downictwa, których jesteśmy 
współtwórcami.

Wspólnie pracujemy dla postę­
pu i pokoju i każdy rok tej pra­
cy wzmaga naszą siłę, zapewnia 
zwycięstwo naszej idei, przesądza 
o klęsce imperialistycznych wro­
gów ludzkości.

Naszym wodzem Jest Stalin, 
nas j  będzie zwycięstwo.

Cieszymy się z os:qgnięć  
ludu niemieckiego

Dofnośląscy obrońcy pokoju

coraz ofiarniej
wafczą przeciw silom wotw

N  A OSTATNIM Posiedzeniu Prezydium  Wojewódzkiego Kom itetu 
t  Obrońców Pokoju we W rocławiu omówiono działalność Kom ite­
tu za ostatni okres, ułożono plan pracy do końca bieżącego roku
^ W r> ^  *m0Wf n°  Wyniki konklirsu '  ankiety prowadzonego przez 
WKOP na tem at: „Moj stosunek do dzisiejszych Niemiec".
Dorobek Wojewódzkiego Korni * : —_____________

tetu w okresie sprawozdawczym 
(15. X.—15. XI.) jest bar.dzo poważ­
ny. Aktywiści dolnośląskiego ru ­
chu obrońców pokoju rozumieją, że 
w obecnym okresie wzmagającej 
się walki o pokój przeciw silom 
wojny—trzeba mobilizować wszyst­
kie swe siły.

W ymownym wyrazem  żywotności 
i wydajnej pracy WKOP jest ak ty­
wna praca propagandowo-oświato- 
wa w Miesiącu Pogłębienia P rzy­
jaźni Polsko-Radzieckiej, urządze­
nie własnego stoiska na W ystawie 
Wynalazczości Pracowniczej, popu- 
laryzającego światowy ruch poko­
ju, zorganizowanie w całym woje­
wództwie szeregu zebrań protesta­
cyjnych w związku z postawieniem 
przed sądem w W aszyngtonie wy­
bitnego uczonego 1 bojownika o 
pokój prof. Dubois, lustracje i u - 
dzielanie potnoęy Gminnym, Po­
wiatowym  1 Miejskim KOP.

KONKURS-ANKIETA

Bardzo ważną i pożyteczną akcją 
był zorganizowany przez Komitet 
konkurs-ankieta na tem at „Mój

(Dokończenie na str. 2-ej)

Uwaga subskrybenci 
Narodowej Pożyczki

zgłoszajcie s:ę 
po od bór ob!igaiji

Mmy w:e!ki 
Pom Kultury 
robotników
budownfetwa 
przemysłowego 
we Wrocławiu
\A /  DNIU wczorajszym nastąpiło 

'  we W rocławiu przy ul. Kę- 
: Pińskiej 7, uroczyste otwarcie Za- 
: kładowego Domu K ultury Zjedno­
czenia Produkcyjno - Remontowego 

i Budownictwa Przemysłowego. W 
kilkunastu salach znajdują się: bi­
blioteka, świetlica, sala gier itp. 
oraz sala kinowa na 600 osób. Na 
wielkim tarasie mogą się odby­
wać naw et imprezy sportowe.

Podczas uroczystości otwarcia 
Domu, w której uczestniczyli prze­
wodniczący Prezydium  WRN ob. 
Szczęśniak oraz przedstawiciele 
P artii i organizacji społecznych, od­
znaczono przodowników pracy. 
Srebrne Krzyże Zasługi otrzymali: 
ob. ob. A leksander Fobcik i An­
drzej^ Skowroński. Krzyżami Brązo­
wymi odznaczeni zostali ob. ob. Mi­
chał Muśnik, Stanisław  Kozioł i 
Józef Nitecki. Ob. Jan  Ciura otrzy­
mał odznakę przodownika pracy. I

(Ali

|  * LACÓWKI subskrypcyj­
ne Narodowej Pożyczki 

Rozwoju Sił Polski przy p re­
zydiach rad narodowych przy 
stąpiły do wydawania obli­
gacji pożyczki tym subskry­
bentom, którzy spłacili już 
całkowicie zadeklarowane 
kwoty subskrypcji.

W celu otrzym ania należ­
nych obligacji zainteresow a­
ni subskrybenci powinni nie 
zwiocznie — zgłosić się do 
placówki, w której subskry­
bowali pożyczkę, a więc: w 
m iastach powiatowych — do 
Wydziału (Oddziału) Finanso 
wego Prezydium  Powiatowej 
Rady Narodowej, a w gm i­
nach wiejskich i m iastach nie 
stanowiących powiatu — do 
referatu  finansowego Prezy­
dium Gm innej (Miejskiej) Ra 
dy Narodowej.

Z  frontu walki

o wykonanie

2obowiqzoń
wsi dolnoś'qskiej

Dwa dalszo powiaty
zwolnione od
mfarek i odsypów

Powiat Kamienna Góra wy­
konał w dniu 16 listopada br, 
roczny plan skupu zboża W 
90,6 procentach.

Powiat .Bolesławiec zamel­
dował w dniu 17 listopada br., 
że roczny plan skupu zboża 
wykonał w 90,1 procent.

W myśl dekretu Prezydium  
Rządu, chłopi wymienionych 
powiatów zwolnieni zostali z 
obowiązku miarek i odsypów  
młyńskich. j

poTcoAczeuit ta itr, |-»fl
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Delegat Egiptu 
napiętnował
agresję brytyjską 
przeciwko
narodowi egipskiemu

Paryż 18.11.
Piątkow e poranne posiedzenie 

Zgromadzenia Ogólnego Narodów 
Zjednoczonych wypełniły przeważ­
nie przemówienia przedstawicieli 
zależnych 1 półzależnych krajów  
Azji i Afryki. Przemówienia Ich 
w tym  czy Innym stopniu odzwier- 
ciadlały potężny wzrost ruchu n a ­
rodowo wyzwoleńczego w krajach 
kolonialnych 1 półkolonialnych 
przeciwko Im perialistycznem u sys­
temowi niewoli kolonialnej.

M IN. PRZEMAWIAŁ delegat E- 
•giptu, m inister spraw  zagra­

nicznych Salah el Din Pasza. Prze­
m ówienie jego było w ielkim  aktem  
oskarżenia przeciwko polityce 
B rytanii 1 w ogóle m ocarstw  Impe­
rialistycznych na Bliskim Wscho­
dzie.

Salah el Din Pasza omówił na ­
stępnie obszernie zbrodnicze wobec 
Egiptu postępowanie W. Brytanii. 

[ J A N  Acheson — oświadczył 
*  delegat Egiptu — wyrażał 

z tej trybuny zaniepokojenie 
z powodu nieprzestrzegania praw  
człowieka, powołując się przy 
tym na Węgry 1 Czechosłowację.

Chciałbym wiedzieć, Jak okre­
śli p. Acheson bestialstw a 1 gwal 
ty, których dopuszcza się w stre ­
fie Kanału Suesklego brytyjski 
sojusznik Stanów Zjednoczonych. 
Ja  ze swej strony określam  po­
stępowanie B rytanii, jako d ra ­
pieżczą agresję i całkowite od­
rzucenie zasad K arty  Narodów 
Zjednoczonych.
Nawiązując w  zakończeniu do o- 

pracowanego przez USA, Anglię, 
Francję  1 Turcję pro jek tu  pak­
tu  bliskowschodniego, Salah 
el Din Pasza oświadczył, 
że projekt ten  jest Im perialistycz­
nym pomysłem B rytanii 1 jednego 
z jej sojuszników 1 dlatego też zo­
stał przez Egipt odrzucony.

Dorobek
W K O P
w ostatnim 
miesiącu

(Dokończenie ze str. 1-e)) 
itosunek do dzisiejszych Niemiec".

W związku z tą  akcją do 15 listo­
pada odbyły się na  terenie w oje­
wództwa 463 wieczory dyskusyjne, 
w  których uczestniczyło 10 tys. o- 
sób, om aw iając osiągnięcia 1 w kład 
do walki o pokój Niemieckiej R epu­
bliki Demokratycznej.

Na konkurs nadesłano ponad 2 
tys. głęboko przem yślanych odpo­
wiedzi, które świadczą, że społe­
czeństwo żywo Interesuje się wiel­
kim i sukcesam i naszego zachod­
niego sąsiada w walce o pokój 1 
budowę socjalizmu.

84 prace zakwalifikowano do 
gpecjalnego wyróżnienia. Pośród 
Ich autorów  rozlosowano 20 nagród 
użytkowych 1 25 książek. I tak  ob. 
Czesław Kołodziejczyk z W rocła­
w ia otrzym ał za wyróżnienie w 
konkursie rower, ob. Bronisław 
G irka i M aria Czerniak radioapa­
ra ty , Helena Różycka zegarek, Cze­
sław  Białowąs apara t fotograficz­
ny  itp.

O wysokim poziomie konkursu 
łw iadczą niektóre w yjątk i nadesła­
nych prac.

WALKA 
POSTĘPOWYCH NIEMIEC 

JEST NASZĄ WALKĄ
Oto co pisze jeden z laureatów , 

ob. Kołodziejczyk:
„Klasa robotnicza Niemiec p ra ­

gnie pokoju i dąży do zjednocze­
nia swojej ojczyzny. W alka po­
stępowych sil niemieckich prze­
ciwko rem ilitaryzacji Jest naszą 
w alką a zwycięstwo ich będzie 
naszym zwycięstwem.

— Uważam — pisie ob. B roni­
sław G irka — że należało by za­
inicjować wym ianę myśli i zdań 
między Niemcami i Polakam i i to 
zarówno wśród robotników, jak  i 
naukowców obu narodów. Nale­
ży stale i system atycznie praco­
wać, aby każdy Polak 1 Polka 
zrozumieli, że rozwój nowych de­
m okratycznych Niemiec obok ist­
nienia potężnego Związku R a­
dzieckiego wyklucza możliwość 
wojny, a tym samym zapewnia 
możność spokojnej, twórczej b u ­
dowy naszej wspanialej przy­
szłości.
— Walka demokratycznych sit 

niemieckich o pokój ma dla nas bar 
dzo ważne znaczenie — pisze ob. 
H enrvk Piasecki, żołnierz ludowe­
go Woiska Polskiego. — Społeczeń­
stwo NRD ustro występuje p-ze- 
ciwko propagandzie wojennej i na­
paści im perialistów  na nasze g ra­
nice na Odrze i Nysie. Dlatego cie­
szymy się z każdego osiągnięcia 
ludu niemieckiego w odbudowie 
swego kraju ,

Prawo równi pochyłej
Str. 2.

CO BYŁO treścią icłi działalno­
ści? Na jakie pozycje usiłowali 

oni zepchnąć polski rewolucyjny 
ruch robotniczy, a więc i cały n a ­
ród polski?

Służalczość wobec wrogów k la ­
sy robotniczej i naszej ojczyzny — 
oto ich pierwsza wina.

POLITYKA 
ZDRADY NARODOWEJ

Jeszcze w okresie hitlerowskiej o- 
kupacji, gdy zbliżała się chwila de­
cydującej w alki o władzę między 
masam i pracującym i a burżuazją, w 
grupie prawicowo - nacjonalistycz­
nej ujaw niły się tendencje do „po­
godzenia się" z reakcją londyńską 
za cenę... oddania się właściwie pod 
jej komendę, za cenę oddania w ła­
dzy w  ręce kapitalistów  i obszarni­
ków. Gdyby ta  antyludowa kon­
cepcja została zrealizowana — ja ­
sne, że nie byłoby reform y rolnej i 
nacjonalizacji przemysłu, że stracił­
by chłop pracujący i robotnik, a zy­
skałaby sanacyjno-burżuazyjna k li­
ka i jej im perialistyczni mocodaw­
cy, którzy powróciliby znowu, jak  
przed 1939 rokiem, eksploatować 
nasze huty, kopalnie, nasz przemysł 
i całą Polskę.

Ta sama służalczość wobec bur- 
żuazji przejaw iła się i później, już 
po zdobyciu władzy przez lud p ra ­
cujący.

Teorie o „harm onijnym " rozwoju 
trzech sektorów, o możliwości „po­
godzenia się" ze spekulantam i 1 
zgodnego z nimi współżycia, popie­
ranie — zwłaszcza na Ziemiach Za­
chodnich — kułaka, kurs na trw ałe 
zachowanie elementów kap ita li­
stycznych, zamazywanie perspek­
tywy socjalistycznego rozwoju n a ­
szej ojczyzny — to wszystko szło na 
rękę kapitalistom , um acniało ich 
pozycję ekonomiczną i polityczną, 
umożliwiało rachuby „na poczeka­
nie" do „lepszych" dla burżuazji 
czasów.

Oczywiście szło to również po li­
nii życzeń im perialistów , w spiera­
ło ich obliczenia na żywiołowe od­
radzanie się kapitalizm u w  Polsce, 
a w konsekwęncji na powrót kapi­
talistów  do władzy.

NA SŁUŻBIE WYWIADU •
ANGLO - AMERYKAŃSKIEGO

To w a r z y s z y ł a  tem u zbrod­
nicza polityka personalna, u- 

możliwiająca zam askowanym  agen­
tom  imperialistycznego w yw iadu 
wciskanie się na najwyższe stano­
wiska w  wojsku i aparacie państwo 
wym. Święciła trium fy wielce „ory­
ginalna", .zdradziecka teoryjka, że 
wrogów należy „paraliżować" za 
pomocą „uplasowania ich na odpo­
wiedzialnych stanowiskach".

Dla "Spychalskiego decydującym 
kryterium  w sprawach przyjęcia do 
wojska byłych agentów dwójki i 
defensywy •— była „spraw a zamiło 
w ania do służby wojskowej". Dzię­
ki tem u w łaśnie mógł spiskować 
Herm an, K irchm ayer, Kuropieska, 
Roman i inni. Dzięki takiej właśnie 
postawie prawicowców wobec za­
gadnienia czujności mógł na stano­
wisko m inistra dostać się szpieg —- 
Lechowicz, mogli działać Dubiel i 
Jaroszewicz.

Za te „ułatw ienia" wyw iad im pe­
rialistyczny niew ątpliw ie nie prze­
stanie nigdy być wdzięcznym ani 
Gomułce, ani Spychalskiemu.

Uzupełnieniem tak  pojętej czuj­
ności wobec wrogów była haniebna 
obłudna teoria Spychalskiego, gło­
sząca, że Polska... nie ma potrzeby 
posiadania w łasnej mocnej armii, 
gdyż i tak  na straży Polski stoi 
Związek Radziecki. Nie trudno i w 
tym  w ypadku zgadnąć, że im peria­
listycznym podżegaczom do nowej 
w ojny światowej taka teoryjka na

N ota
rządu
egipskiego
do Anglii

Moskwa. 18. 11.

A GENCJA TASS podaje z Kairu: 
Pełniący obowiązki m inistra 

spraw zagranicznych Egiptu Ibra- 
him Faradz-Pasza wystosował dn 
16 bm. notę do rządu brytyjskiego, 
która oskarża Anglię, że wykorzy­
stała trak ta t anglo-egipski wyłącz­
nie dla swych własnych interesów.

Nota egipska wskazuje również, 
że Egipt nie anulował trak tatu , do­
póki nie wyczerpał wszystkich in­
nych środków dla uregulowania 
konfliktu z Anglią.

W szystkie  p rzedstaw ic ie ls twa 
pańs tw  obcych w K airze  o t rzy m a­
ły oficjalne zawiadomienia  o zmia­
nie, ty tu łu  króla  Faruka .  Zaw iado­
miono przedstaw ic ie ls twa dyp lo­
matyczne, że król F a ru k  nosi obec­
nie  ty tu ł  króla  Egiptu 1 Sudanu. 
Jednocześnie  zawiadomiono o po­
prawce, wniesionej do konstytucji  
w  spraw ie  zmiany s ta tu tu  p r a w n e ­
go Sudanu,

pewno bardzo przypadała do sma­
ku.
I WRESZCIE ostatnia, najw aż­

niejsza sprawa: na  odchyleniu 
prawicowo - nacjonalistycznym  cią­
ży wina siania nieufności do Związ­
ku Radzieckiego. Nie trzeba długo 
udowadniać, iż oderwanie Polski od 
sojuszu z K rajem  Rad w ystawiło­
by naszą ojczyznę na łatw y łup im ­
perializmu anglo - amerykańskiego, 
że w  konsekwencji odizojowania 
Polski od pomocy ZSRR bylibyśmy 
zdani na łaskę i niełaskę m agna­
tów z W all Street. Byłoby to prze­
kreśleniem  naszej niepodległości.

Problem  gomułkowszczyzny i spy 
chalszczyzny nabrał ostatnio nowe­
go charak teru  wobec ujaw nienia w 
toku procesu T atara, iż Spychalski 
wiedział o istnieniu spisku i św ia­
domie go popierał, że poprzez osobę 
Spychalskiego istniało powiązanie 
między spiskiem  T atara  i K irch- 
m ayera a kierownictwem  gru­
py prawicowo -  nacjonalistycznej. 
Świadczy to o tym, że spychalszczyz 
na w swej uporczywej, nacjonali­
stycznej, kontrrew olucyjnej posta­
wie świadomie szła na bezpośrednie 
współdziałanie ze spiskowcami w 
ich robocie przeciwko Polsce Lu­
dowej. Świadczy to o tym, że n a ­
stąpił splot między spiskowcami a 
kierownictwem  grupy prawicowo- 
nacjonalistycznej.

W świetle tych faktów  nie jest 
dziwne, że Gomułka i Spychalski

■ Ł O W O  F O L I K I ?

są uważani przez im perialistów  i 
ich sługusów z „Głosu Ameryki" 
i BBC za „lepszych". Owszem, byli 
oni „lepsi", ale dla podżegaczy wo­
jennych — lecz nie dla Polski i nie 
dla ludu pracującego.

Odchylenie prawicowo -  nacjo­
nalistyczne Gomułki i Spychalskie­
go groziło Polsce tym  samym — 
do częgo doprowadziła nieszczęsne 
narody Jugosławii zbrodnicza klika 
Tito. Groziło nam, że znowu stanie­
my się kolonią bezkarnie i bezlito­
śnie wyzyskiwaną przez kapitał an­
glo -  am erykański, że znowu do 
w ładzy powrócą fabrykanci i ob­
szarnicy.

CZUJNOŚĆ PARTII 
PRZEKREŚLA RACHUBY

U CHRONIŁA nas od tego nie­
bezpieczeństwa braterska po­

moc W KP (b) i Związku Radziec­
kiego, uchroniła nas słuszna, kon­
sekwentnie rewolucyjna m arksi­
stowsko - leninowska, głęboko in- 
ternacjonalistyczna, a przez to głę­
boko patriotyczna postawa zdecy­
dowanej większości wypróbowa­
nego w bojach aktyw u partyjnego. 
Uchroniły nas od tego nieszczęsne­
go losu słuszne wskazania Prezy­
denta Bolesława Bieruta.

Pouczającym  jest również fakt, 
iż w tym  także w ypadku rachuby 
im perialistów  przekreśliła czujność 
partii i rządu Polski Ludowej. Jest 
to jeszcze jeden dowód, że każda 
dywersja choćby najbardziej per­
fidna i zakonspirowana, nie zdoła 
powstrzymać woli mas ludowych i 
ich pragnienia życia bez krzywdy, 
bez wyzyskiwaczy — nie zdoła po­
wstrzym ać naszej w alki o socja­
lizm.

Nie zwlekajcie ze sprzedażą

ziemiopłodów dla Państwa
—  piszą chłopi z Glinnika 

do rolników w Rybnicy Leśnej
(Dokończenie ze str. 1-ej)

Ja k  fest w  powiecie 
; eleni ogórskim

15 listopada br. w wielu grom a­
dach i gminach chłopi powiatu je­
leniogórskiego zorganizowali zbio­
rowe odstawy zboża na punkty 
skupu. T rw ają  one w dalszym cią­
gu.

Według meldunków na dzień 15 
bm. rolnicy powiatu Jeleniogórskie­
go w ykonali 84,2 proc. rocznego 
planu skupu zboża. Tempo sprze­
daży nadwyżek ziarna nie słabnie, 
toteż spodziewać się należy, że po­
w iat jeleniogórski wykona swój 
plan w stu procentach.

Prow adzenie w planowym  skupie 
zboża objęła obecnie gmina Jeżów, 
której chłopi wykonali roczny plan 
w  98,7 proc. Ńastępne miejsca zaj­
m ują: gmina Łomnica, Kowary i
Janowice

L ist ch łop ów  
z  G linn ik a

Chłopi z grom ady Rybnlca Leśna, 
gm. Kuźnice Świdnickie w powie­
cie wałbrzyskim, nie wywiązali się 
jeszcze ze swych obowiązków wo­
bec Państw a. O trzymali ) oni od 

i chłopów przodującej grom&dy Glin

nik, gm. Kuźnic* Świdnickie, list, 
w  którym  chłopi glinnlccy apelują 
do rolników rybnickich o najszyb­
sze wykonanie planiłw dostaw  1 
spłacenie podatków.

W liście tym między innym i czy­
tamy:

„Czekamy na Wa», abyście tale 
samo, Jak 1 my, wywiązali się ze 
swych obowiązków wobec Pań­
stwa. W naszej gromadzie żaden 
chłop nie zalega w  planowym  
skupie zboża 1 ziemniaków. Ure­
gulowaliśmy podatek rruntowy, 
wpłaciliśmy Pożyczkę Rozwoju 
Sił Polski 1 FOR. Ponad przewi­
dziany na naszą gromadę plan 
zakontraktowaliśmy Jut trzodę 
chlewną na pierwszy kwarta! 
1952 roku. My wspólnie z robot­
nikiem polskim walczymy o Po­
kój, o szczęście naszych dzieci, 
aby nasz kraj był silny 1 boga­
ty".
List ten zakończony Jest ape­

lem:
„Apelujemy do Was: nie zw lekaj­

cie, wypełnijcie swój obowiązek o- 
bywatelski wobec Polski Ludowej! 
Niech nasza gmina będzie pierwszą 
w powiecie! Niech da przykład in-> 
nym!" (AZ)

ZSRR zgłasza propozycje

bezzwłocznego przystąpienia
do reduKcfi zbrojeń i sił zbrojnych

(Dokończenie ze str. 1-ej) 
su zbrojeń bez uprzedniej uchw a­
ły o redukcji zbrojeń i zakazie bro 
ni atomowej — zmierza do tego, 
ażeby w rozmowach o spisie zbro­
jeń  utopić główne zagadnienia — 
przyjęcie uchwały o redukcji zbro­
jeń i zakazie broni atomowej".

Min. W yszyński podkreślił rów­
nież, że propozycje trzech mo­
carstw  nie poruszają zupełnie spra 
wy baz wojskowych na terytoriach 
obcych, zakładanych przez organi­
zatorów  agresywnego bloku a tlan ­
tyckiego, chociaż kw estia redukcji 
zbrojeń związana jest ściśle z  tym 
zagadnieniem.

Stw ierdzając, iż naw et według 
danych opublikowanych w prasie 
am erykańskiej, bardzo oczywiście 
niepełnych I wyraźnie pomniejszo­
nych, USA posiadają na tery to ­
rium  państw  obcych przeszło 400 
baz wojskowych, tworzących łań ­
cuch. który  ma objąć Z^uHązek Ra­
dziecki i k ra je  dem okracji ludo­
wej, min. W yszyński powiedział: 

„Rolę 1 znaczenie baz am erykań­
skich można ocenić również na pod 
staw ie oświadczenia Churchila z 
dnia 9 listopada br., iż Anglia sta ­
ła się „główną bazą atom ową S ta­
nów Zjednoczonych". Z te ro  o- 
św iadczenia C hurchilla wynika, że 
owa główna baza atomowa am ery­
kańska utw orzona została zgodnie 
z planam i agresywnego bloku a- 
tlantycfciego dla osiągnięcia celów 
wrogich wobec Związku Radziec­
kiego".

OBŁUDNE ZASTRZEŻENIA 
IMPERIALISTÓW

M IN. WYSZYŃSKI stwierdził 
następnie, że przemówieniu 

Trum ana, jak  również oświadcze­
niom Achesona i Edena oraz dekla­
racji trzech m ocarstw  towarzyszy 
szereg warunków, obliczonych na 
to, by nie dopuścić do przyjęcia 
praktycznych zarzadzeń dla ograni­
czenia zbrojeń i d la zakazu broni 
atomowej.

„Jako wstępny w arunek reali­
zacji ograniczenia zbrojeń — po­
wiedział m. in. min. Wyszyński — 
Trum an, Acheson i Eden w ysu­
nęli również postulat likwidacji 
istniejącego napięcia m iędzyna­
rodowego. Fałsz, jak i tkw i w u ję ­
ciu tego problemu przez USA, 
widoczny już jest w tym, że cala 
polityka USA zmierza nie do o- 
słabienia napięcia w stosunkach 
międzynarodowych, lecz wręcz 
przeciwnie, do jeszcze większego 
zaostrzenia tego napięcia".
Min. Wyszyński przytoczył cały 

szereg faktów, świadczących o tym. 
że Stany Zjednoczone stale zmierza­
ją do zaostrzenia napięcia w sto­
sunkach międzynarodowych. Wy­
mienił przy tym m. in. podjudzanie 
przez USA titowców do prowoka­
cyjnych wypadków przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu i krajom 
demokracji ludowej na terenie 
ONZ, popieranie zbankrutowanego 
reżimu kuomintangowskiego, próby, 
amerykańskie zerwania rokowań 
w sprawie rozejmu na Korei, za­
warcie separatystycznego trak ta tu  z

Japonią, pogłębianie rozbicia Nie­
miec, m ontowanie różnych paktów, 
skierowanych przeciwko Związko­
wi R adzieckiem u i krajom  demo­
kracji ludowej, wojna w Egipcie, 
którą, jak  powiedział m inister 
spraw  zagranicznych Egiptu, pro­
wadzi obecnie przeciwko Egiptowi 
kraj m ieniący się jego sojuszni­
kiem, w ydarzenia irańskie oraz 
gorączkowe zabiegi wokół uzbroje­
nia i reorganizacji uzbrojenia E u­
ropy.

„Czyż nie mamy praw a — za­
pytuje min. Wyszyński — naw et 
przy najbardziej tolerancyjnym  
stosunku do tych faktów, powie­
dzieć jasno, mocno i zdecydowa­
nie: słowa, lż usunięcie napięcia 
międzynarodowego winno być 
wstępnym  warunkiem  redukcji 
zbrojeń, są fałszywe od początku 
do końca".

JAWNE NAIGRAWANIE SIĘ 
Z IDEI POKOJU

]V/f IN WYSZYŃSKI stwierdza,
że to samo dotyczy wielu in­

nych zastrzeżeń, od których roi się w 
przemówieniach p. Trum ana, Ache­
sona i Edena i wreszcie w deklara­
cji trzech mocarstw. Zastrzeżenia te 
można traktow ać "jedynie jako pró­
bę niedopuszczenia do podjęcia 
praktycznych kroków, zm ierzają­
cych do redukcji zbrojeń i zakazu 
broni atomowej. U jawnia się to 
szczególnie wyraźnie w ujęciu za­
gadnienia wojny w Korei przez pp. 
Trum ana, Achesona i Edena. Za- 
kończehia wojny w Korei uważają 
oni za konieczną przesłankę, bez 
której niemożliwa jest redukcja 
zbrojeń. Jednakże żądania takie 
Stany Zjednoczone powinny wysu- 
nąij pod własnym adresem. Bowiem 
Stany Zjednoczone rozpoczęły woj­
nę w Korei i właśnie one powinny 
zaprzestać tej agresywnej wojny 
przeciwko narodowi koreańskiemu.

DY RZĄDY U.S.A., Anglii i 
Francji — powiedział min. 

Wyszyński — w ysuw ają jako w a­
runek lub konieczną przesłankę 
tzw. systemu redukcji zbrojeń, 
żądanie zakończenia wojny w 
Korei, ta nie można oceniać tego 
inaczej, jak  jaw ne naigrawanie 
się z idei pokoju, z dążeń milio­
nów ludzi we wszystkich krajach 
do pokoju. Takie stanowisko w 
USA dobitniej od wszystkich słów 
świadczy, iż Stany Zjednoczone 
nie chcą w rzeczywistości żad­
nych redukcji zbrojeń.

NALEŻY NATYCHMIAST
ROZPOCZĄĆ REDUKCJĘ 

ZBROJEŃ
T) RZECHODZĄC do omówienia 
* stanowiska Związku Radziec­

kiego w sprawie redukcji zbrojeń, 
min. Wyszyński stwierdza, że zo­
stało ono już dostatecznie jasno 
sprecyzowane. Delegacja radziecka 
z naciskiem podkreśla konieczność 
rozpoczęcia redukcji zbrojeń już 
obecnie, niezależnie od kontynuo­
wania lub zakończenia wojny w 
Kor:

TA ELEGACJA radziecka — mó- 
wi dalej min. Wyszyński — 

przedstawiła już Zgromadzeniu O- 
gólnemu sw ój''konstruktyw ny pro-’ 
gram, zmierzający do usunięcia 
groźby nowej wojny oraz do za- 
pewniena pokoju i bezpieczeństwa 
narodów. W sprawie tej zgłosiliś­
my już na początku debaty nasze 
propozycje, a mianowicie:

0  O n iem ożliw ośc i p ogodzen ia  * 
cz łonkostw em  ONZ u d z ia łu  w ag re - 
sy w n y m  b loku  a t la n ty c k im  o r a j  tw o ­
rz e n ia  p rzez  n ie k tó re  p ań s tw a , p rzed e  
w szy stk im  przez  S tan y  Z jednoczone 
baz w o jen n y c h  n a  obcym  te ry to r iu m ;

Ti o  n iezw łocznym  za p rz es tan iu  
d zia łań  w o jen n y c h  w K orei, zaw arc iu  
ro z e jm u , w y co fan iu  w o jsk  w t e r ­
m in ie  dziesięc iodn iow ym  poza 38 
rów n o leżn ik  o raz  w yco fan iu  w szy st­
k ic h  w ojsk  obcych  * K o re i w  te r ­
m in ie  trz y m ie sięczn y m ;

0  O zw o łan iu  św ia to w e j k o n fe ­
re n c j i  w sp raw ie  re d u k c ji  zb ro je ń  i 
sił z b ro jn y ch  o raz  w  sp raw ie  zakazu 
b ron i a to m o w e j 1 ro zc iąg n ię c ia  k o n ­
tro li m ięd zy n a ro d o w e j n a d  w y k o n a ­
n iem  tego  za k azu ;

O  O zaw arc iu  p a k tn  p o k o ju  m ię ­
dzy p ię c io m a  w ie lk im i m ocars tw am i 
— S tan a m i Z jed n o czo n y m i, W ielką 
B ry ta n ią , F ra n c ją , C hinam i 1 Z w iąz­
k iem  R adz ieck im ,

DODATKOWE PROPOZYCJE 
ZSRR

\ i l  CHWILI obecnej, rozwijając 
propozycje zgłoszone 8 listo­

pada, delegacja radziecka, kierując 
się przedstawionymi wyżej wzglę­
dami, uważa za konieczne zgłosić 
następujące dodatkowe propozycje.

1 Z g rom adzen ie  O gólne, u zn a jąc  
s to sow an ie  b ron i a to m o w ej, Jako 

b ro n i a g re s ji 1 m asow ej zag łady  ludzi, 
za sp rzeczne z sum ien iem  1 godnością 
n a rodów  o raz  za n ie d a jąc e  się  pog o ­
dzić z p rzy n a leżn o śc ią  do ONZ, ogłasza 
bezw zględny  zakaz  b ro n i a to m o w ej i 
w p row adzen ie  śc is łe j k o n tro li m ięd zy ­
n aro d o w ej n a d  w ykonan iem  tego  z a ­
kazu.

Z g rom adzen ie  O gólne po leca  k o m isji 
do sp raw  ene rg ii a to m o w ej i do sp raw  
zb ro jeń  k la sy czn y ch  p rzy g o to w an ie  i 
p rzed s taw ien ie  n a  ro zp a trz e n ie  R ady 
B ezp ieczeństw a do 1 lu teg o  1952 r . p ro ­
je k tu  konw en c ji, p rz e w id u ją c e j Środki 
zap ew n ia jące  w y k o n an ie  postan o w ien ia  
Z g rom adzen ia  O gólnego w sp raw ie  za ­
kazu b ron i a to m o w ej, z a p rz es tan ia  je j 
p ro d u k c ji, w y k o rzy s tan ia  Już w y p ro d u ­
kow anych  bom b a to m o w y ch  w yłączn ie 
d la  p o trz eb  cy w iln y ch  I ro zciągn ięc ia  
śc is łe j k o n tro li m ięd zy n aro d o w ej nad  
w ykonan iem  pow yższej konw en c ji.

Z g ro m ad zen ie  O gólne za leca 
s ta ły m  członkom  Rady B ezp ie­

czeństw a  — s ta n o m  Z jednoczonym , 
B ry ta n ii, F ra n c j i, C hinom  i Z w iązk o ­
wi S o c ja lis tycznych  R ep u b lik  R adz iec ­
k ich  — z red u k o w ać , będące w ich  d y ­
spozycji w chw ili p rz y ję c ia  danego  po ­
s tan o w ien ia , z b ro jen ia  i s iły  zb ro jn e  o 
je d n ą  trz ec ią  w ciągu ro k u , licząc od 
chw ili p rz y ję c ia  tego  p o s tan o w ien ia .

Oczywiście, przedstawiciel F ili­
pin mówił z gruntu  niesłusznie, 
przekręcając fakty, że wszyscy 
prócz Związku Radzieckiego'-zre­
dukowali swe sity zbrojne. Zapom­
niał on o pewnych oficjalnych do­
kum entach lub ich nie czytał. Nie 
będę się tą  spraw ą teraz zajmował, 
szczegółową dyskusję gotów jestem  
odłożyć na posiedzenie kom isji "po­
litycznej, ale chciałbym  tylko po­
wiedzieć, że od chwili zakończenia 
wojny zdemobilizowaliśmy 33 rocz­
niki. W ydaje się, że pan Romulo 
jest generałem, powinien on zrozu­
mieć co znaczy 33 roczniki. Jeśli 
on to rozumie i o tym wie, to nie 
ma żadnego prawa mówić tego, co 
tu powiedział.

3 Zgromadzenie Ogólne zaleca, 
aby niezwłocznie, a w każ­

dym razie nie później, niż w m ie­
siąc po przyjęciu przez Zgromadze- 
r /e  Ogólne postanowienia w sp ra ­
wie zakazu broni atom owej ora* 
redukcji zbrojeń 1 sił zbrojnych 
pięciu m ocarstw o jedną trzecią —• 
wszystkie państw a przedstawiły peł 
ne oficjalne dane o stanie swych 
zbrojeń i sił zbrojnych, włączając 
w to dane o broni atomowej i o 
bazach wojennych na obcym tery ­
torium.

Dane te winny być przedstawio­
ne według stanu istniejącego w 
rhw i'i nrzyjęcia przez Zgromadze­
nie Ogólne v, snomnianych postano­
wień. (Oklaski).

/ J  Zgromadzenie Ogólne zaleca
™  powołać do życia w ram ach 

Rady Bezpieczeństwa m iędzynaro­
dowy organ kontrolny, którego 
funkcją będzie kontrola nad wyko­
naniem uchwały w sprawie zaka­
zu broni atomowej, redukcji zbro­
jeń i sił zbrojnych, oraz sprawdze­
nie informacji, przedstawionych 
przez państw a o stanie ich zbro­
jeń  i sił zbrojnych.

Min. Wyszyński podkreślił n a ­
stępnie, iż znaczenie przedstawio­
nych przez niego propozycji jest o- 
czywiste i nie wymaga specjalnych 
wyjaśnień.

Przemówienie swoje min. Wy­
szyński zakończył następującym i 
słowami:

Jesteśm y głęboko przekonani, że 
jeśli propozycje w sprawie uregulo- 
wania nieuregulowanych próble- 
mów międzynarodowych, w spra­
wie dążenia do zakończenia, agre­
sywnej wojny am erykańskiej w Ko 
rei, w sprawie redukcji zbrojeń, itp. 
nie są tylko rozmowami, lecz .rze­
czywiście w yrażają dążenie Stanów 
Zjednoczonych, W. Brytanii i F ran ­
cji — tych trzech m ocarstw  odgry­
wających czołową rolę w bloku a t­
lantyckim , których postępowanie 
decyduje o atm osferze politycznej 
w kołach rządzących szeregi^ in­
nych państw  — to przed Zgroma­
dzeniem Ogólnym rzeczywiście o- 
tworem stanie droga do przyjęcia 
poważnych i doniosłych uchwal. J e ­
steśmy głęboko przeświadczeni, że 
Propozycje Związku Radzieckiego 
dają Zgromadzeniu Ogólnemu moż­
ność śmiałego i zdecydowanego kro 
czenia tą  drogą. (Długotrwałej 
burzliwsi ęłdLaskj), jp

X ]  IE JEST przypadkiem, że BBC ! „Głos Ameryki" przy każdej nie- 
'  n a l  okazji poklepuje Gomułkę I Spychalskiego po ramieniu, przed­

staw iając Ich jako tych „lepszych" (oczywiście dla burżuazji) komuni­
stów, jako „ narodowy oh komunistów".

Fakty dawno udowodniły Już, że to, co burżuazja 1 Imperializm re­
klamuje Jako „narodowe", Jest w sw ej istotnej treści głęboko antyna- 
rodowe. Nie odbiega od wzorca I „narodowy komunizm" prawicowych 
odchyleńców z polskiego ruchu robotniczego.



Żerań i człowiek
BŁOWO POLSKU n r .  l

Żerań, w  listopadzie, 
p  RZYSZŁA tu ta j z bliska, z  An- 

nopola — wszystkiego 10 mi­
n u t drogi. Powiedziała, że chce pra 
cować. Potrzebny był goniec — 
przyjęli ją. Sprytna była, pojętna 
naw et trochę szkoda było, że jest 
tylko gońcem.

Aż wreszcie sekretarz Komitetu 
Partyjnego na Żeraniu, towarzysz 
Zbroch, zagadnął:

— No i jak, Wiesiu? Już na zaw­
sze myślisz gońcem zostać? A gdy­
byś tak  wyuczyła się jakiegoś przy 
zwoitego fachu...

Dziewczynie zaiskrzyły pię oczy.
— To ja  bym już, towarzyszu 

Zbroch, chyba na frezerkę poszła...
I teraz, jeśli spotkacie w Oddzia­

le Remontowym FSO pochyloną 
nad frezarką dorodną dziewczynę,
0 ciemnych, błyskających chochli­
kam i uśmiechu oczach, wiedzcie, że 
jest to dawna Wieśka z Annopola, 
a dzisiejsza Wiesława Kowalczyk, 
przodownica pracy, wyrabiająca po 
nad 200 proc. normy.

W ładysława Fołta także wyuczy­
ła się frezerki 1 także wykonuje p»
 1 1-

Z naszego obserwatorium

Oni sami 
o sobie
P A R Y S K I „Le Monde" zamieś­

cił niedawno bardzo znamien­
ny artykuł. Warto zacytować i  nie 
go kilka fragmentów.

„Francja ma otrzym ai 290 milio 
n iw  dolarów, tzn. 100 miliardów  
franków  z tytu łu  pomocy Marshal­
la. Ale ogólna suma inwestycji — 
ma wynosić około 1000 miliardów. 
Jest przeto jasne, ie jeśli chcemy 
podwyższyć naszą produkcję, nie da 
się koniecznych środków uzyskać 
inaczej, jak  tylko poprzez zwalenie 
jeszcze większego brzemienia na 
barki Francuzów".

Oddajmy jeszcze głos publicyście 
mLe Monde". ,

„Na wiosnę br. widzieliśmy sta­
tys tyk i gospodarcze, z  których wy­
nika, że koszty utrzymania wzros­
ły  we Francji w ciągu roku o 12 
proc. Inne sta tystyki podają a i 15 
proc. 5 sierpnia Francuski Insty ­
tu t Sta tystyczny ogłosił, ie w cią­
gu ub. r. odzież zdrożała o £0 proc. 
czynsze podniosły się o 18 proc., ce­
ny mięsa wzrosły o 40 do 57 proc. 
K oszty utrzymania  są wyższe prze­
ciętnie o 24 proc., a ponieważ zarób 
k i nie nadążały za nimi — luazie 
są zaniepokojeni".

Tak wygląda sytuacja we Fran­
cji, spowodowana „dobrodziejstwa­
m i“ amerykańskimi.

Gdyby artykuł, który tu cytuje­
my, pojawił się w którejś * gazet 
— dajmy na to polskich — „Le 
Monde“ uważałby go na pewno za 
„propagandę k o m u n i s t y c z n ą a le  
że ukazał się w organie francuskie  
go ministerstwa spraw zagranicz­
nych i kapitału francuskiego  — ma 
to swoją specyficzną wymowę. 
F akt, że „Le Monde“ wyjątkowo  
pisze prawdę, to ie  „Le Monde" 
puścił farbę  — ma swoje powody. 
Streszczają się one w zamieszczo­
nym  na końcu artykułu pytaniu:

„Czy S tany Zjednoczone przypu­
szczają, ie  można jeszcze pogar- 
tzać obecną sytuację bez następstw  
dla unii a tlantyckiejf"

A rtyku ł „Le Monde" świadczy, 
ie  państwa zachodnio-europejskie 
ta bm ęły  w ślepą uliczkę, ie  w y­
chwalana „pomoc" Marshalla kosz­
tu je  je drożej, n ii gdyby je j w ogó 
le nie było. Ale artykuł „Le Mon­
de“ świadczy też o pogłębiających 
się sprzecznościach w łonie państw  
kapitalistycznych. Jest jednym  z do 
wodów, że w kotle atlantyckim  
wrze. (Piw.)

I nad 200 proc. normy. Ale ona przy­
była tu ta j aż z odległej wsi rze­
szowskiej.

60 proc. załogi Żerania stano­
wi młodzież. Z różnych stron kra 
jn przybyła ta młodzież — z po 
bliskich miasteczek 1 z odległych 
wsi. Surowa, nie posiadająca żad­
nych kwalifikacji. Przyjęta ser­
decznie przez Żerań znalazła tu 
nie tylko pracę, ale 1 najbardziej 
sprzyjające warunki dla zdobycia 
zawodu.

SPOŁECZNY I ŻYCIOWY AWANS
iA /  CZORAJ goniec, dziś samo­

dzielny szlifierz. Wczoraj ślu­
sarz, dziś kierownik oddziału. Z ja­
wisko spotykane na Żeraniu co 
krok. Bo Żerań sam wykształcił so­
bie kadry: specjalistów 1 kierow­
ników.

Jan  Chruściński rozpoczął swoją 
żerańską karierę od brygadzisty 
blacharskiego.

Ale cofnijmy się Jeszcze do Jego 
przeszłości, przeplecionej wystawa 
niem ' przed Biurem Pośrednictwa 
Pracy 1 różnymi robotam i doryw­
czymi, z których jedyną związaną 
z jego zawodem była praca w P ań­
stwowych Zakładach Inżynierii.

Jan Chruściński, to właśnie Je­
den z tych wczorajszych szerego­
wych robotników, a dzisiejszych 
odpowiedzialnych dowódców na 
najtrudniejszych odcinkach fron­
tu pracy. Żerań pomógł dawne­
mu brygadziście blacharskiemu 
dojrzeć do stanowiska kierowni­
ka jednego z najpoważniejszych 
oddziałów — hall spawalnlczo- 
montażowej.
Tak Żerań sprzyja życiowemu 1 

społecznemu awansowi człowieka.
KONKRETNY PRZYKŁAD

T NŻYNIER Miller przybył na Że 
rań  dwa lata  temu. Pracę swoją 

rozpoczął jako jeden z konstrukto­
rów. Już na początku zabłysnął 
swoimi zdolnościami, które zadecy 
do wały, że wysłany został na p rak -' 
tykę do Górkowskich Zakładów Sa 
mochodowych. Wiedza nabyta w 
Gorkim w połączeniu z jego osobi­
stymi kwalifikacjam i i talentem  or 
ganizacyjnym sprawiły, że dyrekcja 
fabryki powierzyła m u kierownic­
two nad montażem głównym.

Można powiedzieć: właściwy
człowiek na właściwym miejscu. 
To także. Ale przede wszystkim— 

konkretny przykład możliwości 1 
perspektyw inteligencji technicznej 
w Polsce Ludowej. To już więcej, 
niż kwestia jej zatrudnienia, w ła­
ściwego wykorzystania Jej kwalifi­
kacji. To przede wszystkim stwo­
rzenie najlepszych warunków dla 
podnoszenia tych kwalifikacji, stwo 
rżenie atmosfery sprzyjającej roz­
wojowi myśli twórczej.

TROSKA O CZŁOWIEKA
V f ÓWIMY o Żeraniu: socjalisty- 

czna fabryka. Dlatego, że na 
każdym kroku wyczuwa się w  niej 
to, co jest Istotą socjalizmu: troskę 
o człowieka.

A więc przede wszystkim — o- 
grzewanie. Systematyczny dopływ 
ciepłego powietrza z dm uchaw u- 
mieszczonych pod sufitem, stwarza, 
że ogromne hale sta ją  się niem al 
przytulne.

Poza tym  — światło: dzienne, ja ­
rzeniowe, żeby się wzrok nie psuł.

Ale największym chyba wyrazem 
troski o człowieka jest system  wen 
tylacjl, przem yślany do końca, unie 
możliwiający dostęp do organizmu 
robotnika wszystkiego, co może być 
dlań groźne.

Wchodząc na przykład do lak ier­
ni czujemy zapach lakieru. Ale ra  
czej przyjemny — nie ten drażnią­
cy, gryzący, wywołujący kaszel. O- 
czywiście — zasługa odpowiedniej 
wentylacji. Jednej — ogólnej, wy­
ciągowej, której towarzyszy rów­
noczesny nawiew świeżego..powie­

trza — latem chłodnego, zimą cie­
płego. Drugiej — oddzielnej dla ka 
żdej kabiny lakierniczej. Tutaj z 
góry tłoczone powietrze niby płasz 
czem ochronnym osłania robotnika, 
izolując go od pyłu lakierniczego 1 
gazów.

Albo urządzenia w hall «pawalnl
czo -  montażowej. Każda zainstalo­
wana na przenośniku spaw arka za 
opatrzona jest od góry 1 od dołu w 
aparaty ssąco -  tłoczące, które n a ­
tychm iast pochłaniają wszystkie 
szkodliwe dla zdrowia gazy w miej 
scu ich powstawania.

Dopełnieniem tej prawdziwej, so 
cjalistycznej troski o człowieka są 
lśniące bielą 1 czystością um ywal­
nie z ciepłą 1 zimną wodą, urządzę 
nia natryskowe, które lada dzień od 
dane zostaną do użytku, półlitrowe 
porcje m leka codziennie przydzie­
lane pracownikom lakiern i 1 wresz 
cie smaczne, posilne, trzydaniowe 
obiady w cenie około trzech zło­
tych — dla całej załogi Żerania.

To tylko piękny początek. Jego 
chlubnym uwieńczeniem będzie 
dom społeczny o kubaturze 
30.000 m. sz. I sali widowiskowej 
na 1500 osób, będzie poliklinika z 
izbą chorych, obliczona na 250 wi 
zyt dziennie, będą olbrzymie te-

reny sportowe, osiedle mieszka­
niowe z przedszkolem 1 żłobkiem.

GDY przyglądam y się pełzają­
cym pod sklepieniem mechani­

zmom spawarek, dźwigom rozwie­
rającym  1 zwierającym  swe olbrzy­
mie ram iona na  rozkaz kierującej 
ręki ludzkiej, płynnem u biegowi 
transporterów , gdy obserwujemy 
spokojne, lekkie, niewytężone ru 
chy robotników, narzuca się samo 
porównanie: u nich i u  nas. U nich 
— to znaczy tam, gdzie rządzi ka­
pitał. U nas — to znaczy w k ra ­
jach, z których jeden już zbudował 
a pozostałe budują u  siebie socja­
lizm.

U nich — unowocześnienie 1 m e­
chanizacja produkcji zwraca się 
przeciwko człowiekowi, skazule 
dziesiątki tysięcy na  bezrobocie 1 
głód.

U nas — mechanizacja służy czło 
wiekowi. Zmniejszając Jego wysi­
łek, a  jednocześnie wymagając od 
niego coraz to w y ż s z e j  wiedzy, me­
chanizacja stw arza w arunki, w któ 
rych praca jest — nie jak w ustro­
ju  kapitalistycznym  przeklętą n ie­
wolą, lecz źródłem radości 1 du­
my, spraw ą czci i honoru, stałym  
bodźcem pomagającym człowieko­
wi piąć się wzwyż.

FELICJA MANSKA

John Stuart

25 milionów stów o wojnie 
i ani jednego o pokoju

Na marginesie

35 rocznicy) śmierci wielkiego nisarza

EDia&/§hime
Przyjaźń i „choroba"

P RZEW O D N IC ZĄC Y krajowego 
komitetu partii demokratycznej 

USA M.. Boye — partii prezyden­
ta Trumana  — podał się 15 pai 
dziem ika do dymisji ze względu 
na „zły stan zdrowia".

Przed paru'- tygodniami tenże 
Boyle został oskarżony przez postę­
pową prasę o branie łapówek za u- 
dzielanie „przychylnych referencji" 
przedsiębiorstwom  — potrzebują­
cym na gwałt pożyczek bankowych. 
Udowodniono, że ostatnia łapówka 
wzięta przez Boyla  — wyniosła 
8.000 dolarów.

Mimo to Boyle nigdy nie stanął 
przed sądem. Nie dziwnego. Jest on 
serdecznym przyjacielem Trumana. 
A ie  skandal przybrał zbyt wiel­
kie rozmiary  — Boyle „zachoro­
wał". (ea)

Zna swoich przyjac!6ł

(Korespondencja własna A P I)

Nowy Jork, w listopadzie.
\ A 7  OSTATNICH dniach października zakończyło się pierwsze posle- 
’ '  dzenie 82 sesji Kongresu am erykańskiego. Czy Kongres, obradu­

jący stałe od stycznia, uchwali przynajm niej jedną ustawę m ającą coś 
wspólnego ze sprawiedliwością so cjalną? Nie, nie zapadła ani jedna 
uchwała, k tó rą  można by było za liczyć do tej kategorii.

Kongres obradował 290 dni; protokóły debat obejm ują 14.000 stron 
1 ponad 25 milionów słów; zapadło 6.200 uchwal, z których 519 stało 
się prawem. Jednakże czytając oficjalne sprawozdania z obrad trzeba 
by użyć szkła powiększającego dla znalezienia w nich choćby jedne­
go słowa na rzecz pokoju, lub wyrażającego pragnienie zmniejszenia 
naprężenia panującego na świecie. Atmosfera obrad Kongresu nace­
chowana była podżeganiem do wojny.

--------------------------------------------------------Kongres przyznał 95 miliardów
dolarów na cele wojskowe, z czego 
57 m iliardów dla sił zbrojnych, 7,5 
m iliarda na uzbrojenie satelitów i 
6 miliardów na budowę baz m or­
skich i lotniczych po drugiej stro­
nie A tlantyku.

Jeśli dodamy trzy ostatnie sumy, 
otrzymamy przeszło 70 miliardów 
dolarów, co wyniesie przeciętnie 
na każdą rodzinę am erykańską 2000 
do 2.500 dolarów. Aby pokryć kosz 
ty  nowych olbrzymich zbrojeń Kon 
gres uchwalił jeszcze jedną ustawę 
podatkową, która obciąża n a jbar­
dziej masy pracujące i dla najbie­
dniejszych sta je  się ciężarem nie 
do zniesienia.

Na mocy nowej ustaw y dochód 
z podatków przynieść ma państwu 
67 miliardów, a więc 1.200 proc. 
więcej niż w  1938 r. a 80 proc. wię 
cej niż w 1947 r. Dla gorzej uposa­
żonych pracowników podatki wzro 
sną o 11 proc. w porównaniu z ro­
kiem ubiegłym, niezależnie od wzro 
stu podatków pośrednich od arty ­
kułów pierwszej potrzeby. Innymi 
słowy — poszczególni obywatele 
pokryją 50 proc. ogólnej sumy po­
datków, podczas gdy na wielkie 
przedsiębiorstwa i monopole przy­
pada tylko 32 proc., chociaż zyski 
ich są obecnie większe niż kiedy­
kolwiek.

W czasie obrad Kongresu n a ­
stąpiło aresztowanie pięćdziesię­
ciu postępowych obywateli am e­
rykańskich za działalność na 
rzecz pokoju I sprawiedliwości 
społecznej. Jednakże ani jeden 
członek Kongresu nie zabrał gło­
su w tej spraw ie 1 nie potępił tak 
jawnego pogwałcenia Ustawy o' 
Prawach. Sprawa Willie Mc Gee, 
siedmiu z M artinsviile i wszyst­
kich Murzynów straconych za 
zbrodnie, których nigdy nie po­
pełnili, nie wywołała ani jed ­
nego głosu protestu naw et ze 
strony członków Kongresu, repre 
zentujących ośrodki miejskie w 
północnej części Stanów Zjedno­
czonych.
Gwoli ścisłości należy przyznać, 

że Kongres znalazł czas, aby u jaw ­
nić zorganizowaną zbrodnię i ko­
rupcję wśród społeczeństwa ame­
rykańskiego. Dochodzenia rzuciły 
ponure światło na wiele spraw, 
ujaw niły proceder sprzedaży posad 
państwowych, wykazały, że po­
borcy podatkowi — wśród których 
znajdowali się ludzie związani po­
litycznie z najwyższymi czynnika­
mi w  W aszyngtonie — sprzedawali 
swe wpływy i dorabiali się w ten 
sposób olbrzymich fortun, że u- 
rzędnicy państwowi otaczali czułą 
opieką gangsterów, dzieląc się z 
nimi zyskami.

Nie zmienia to faktu, że w ciągu 
całej sesji uwaga Kongresu skon­
centrowana była na sprawach woj­
ny na Korei. Przywódcy Kongresu 
uczynili wszystko, co w ich mocy, 
aby zataić propozycję Związku Ra­
dzieckiego.

Sienkieiricz
na należnym mu miejscu
O PRÓBUJMY wyobrazić sobie przez moment, że leży przed na-
°  mi arkusz ankiety na tem at mniej więcej taki: „wypisz 5 . . .  10... 

20... nazwisk najbardziej łubianych bohaterów p o d eśc i polskiej".
Zadanie dość skomplikowane. Wyławiasz z pamięci sylwetki, 

jaw i się ich tłum  cały, rozpoznajesz twarze, nazwiska, cechy cha­
rakteru, przypominasz sobie ich życie, działalność. Wydobyć trzeba 
z tego tłum u postacie najciekawsze, najwartościowsze. Przychodzi 
moment kulminacyjny: trzeba ustalić hierarchię. Ten na j-naj-u lu - 
bieńszy... a może ten, a może?...

Nie trudźm y się daremnie. Nasza ankieta w tej chwili Jest tylko 
fikcją. Ale już ten pierwszy wysiłek myślowy, jakiegośmy dokona­
li przed chwilą, pozwala zorientować się, że z całą pewnością na 
tej liście wypisaliśmy jedno, dwa, może pięć (zależnie od ilości 
miejsc przewidzianych w kwestionariuszu i od naszego gustu) na­
zwisk, którym i bohaterów swoich ochrzcił Sienkiewicz.

Czy można — powie jeden — wyobrazić sobie taką listę bez Za­
głoby? Bez Kmicica? — dorzuci drugi. Bez Wołodyjowskiego?

Ten sam  stan rzeczy wynikłby zapewne, gdyby ankieta odnosiła 
się nie do bohaterów, lecz do całych powieści. Nie mogłoby chyba 
zabraknąć w wykazie — „Potopu", tak ja nie zabrakłoby — „Lalki". 
I to jest najlepszy dowód uznania szerokich rzesz czytelników dla 
Sienkiewicza.

Kult Sienktew:cza nie może przesłaniać nam 
prawdy

<7 ASŁUŻYŁ sobie Sienkiewicz na to uznanie, na szacunek za- 
równo talentem, jak  i uczciwością rzemiosła. Talent pozwolił 

mu roztaczać przed oczami czytelnika barwne, jędrne obrazy, roz­
machem swoim, sugestywnością, znakomitą nieraz kompozycją 
przypominające dzieła największych malarzy. Talent dopomógł pi­
sarzowi w stworzeniu wielu bohaterów prawdziwych, ujmujących 
czytelnika swą krwistością .wyrazistością. Z tego samego źródła, 
z olbrzymiego talentu, wypływa głęboki artyzm języka prostego — 
a przecież nie prostackiego, dla wszystkich zrozumiałego — a prze­
cież pięknego.

Uczciwość rzemiosła nakazała Sienkiewiczowi przetwarzać fikcję 
literacką w życiową prawdę. Stąd wielki realizm, prawdziwość po­
jaw iająca się na kartach nowel i powieści.

Ale kult Sienkiewicza nie może przesłaniać nam prawdy o tym 
pisarzu. Zarówno pochodzenie, jak i sytuacja życiowa złączyły 
Sienkiewicza, zwłaszcza w późniejszym okresie (gdzieś od r. 1881) 
z klasą burżuazji: autor „Ogniem i mieczem" stał się jej sztandaro­
wym pisarzem. Zgodnie z nauką tej klasy przedstawiał wiele fak­
tów  historycznych w sposób zagmatwany, fałszywy. Niesłusznie 
głosił ku lt szlachetczyzny. Niesłusznie w bankrutującej i moralnie 
bezwartościowej klasie widział sól ziemi, przodującą klasę narodu.

Wiele spośród m ętnlactw burżuazyjnych przedostało się spod je­
go pióra na karty  „Ogniem i mieczem", „Quo vadis“, „Rodziny Po­
łanieckich", „Bez dogmatu", i „Wirów". O tym pamiętać trzeba. 
To trzeba^ brać pod uwagę w ocenie. Ale pamiętać trzeba również 
i o tym, że Sienkiewicz — tak wychwalany przez magnacką kry­
tykę piórem Tarnowskiego, Potockiego i innych, Sienkiewicz — 
czołowy pisarz burżuazji — wyłamywał się bardzo często z szablo­
nu narzuconego mu przez ideologię tej klasy.

Patriotyzm, szczera sym patia do człowieka, trzeźwe widzenie 
świata poparte uczciwością pisarza, przebijały niejednokrotnie sko­
rupę klasową. Pow stają wielkie nieraz partie, które — być może 
wbrew woli autora — biją w m agnaterię i w narzucany przez nią 
porządek społeczny. Pojawiają się obrazy, które jak słynne m atej- 
kowskie „Kazanie Skargi" przekazują współczesnym i potomnym 
ogrom pychy „królewiątek", tej pychy prowadzącej ich niejedno­
krotnie — w interesie prywaty, dla dogodzenia a m b i c - _ 
na drogę zdrady narodowej.

Akcenty postępu
J? wcześniejszych utworach Sienkiewicza akcenty postępu tra ­
fiają się znacznie częściej (np. „Szkice węglem“); później gdy 

pisarz wróci na pozycje zachowawcze, będzie o nie trudniej, szu­
kać ich trzeba znacznie uważniej — ale istnieją. Wystarczy wnikli- 
wie przeczytać „Potop", najlepszą bezspornie część „Trylogii".

Aa widowni.

międzynarodowej

y i r  J O U R N A L  OFF1CIEL" 
(Dziennik urzędowy francu­

skiej republiki) — ukazało się •za­
wiadomienie, że zniesiona została 
konfiskata m ajątku byłego ministra 
w rządzie Petaina — Marcela 
Deat‘a  — zarządzona wyrokiem 22 
lutego 1945 roku.

Panu Deat — który v> 1943 r. 
złożył przysięgę na wierność Hitle 
rowi, który posłał na śmierć tysią­
ce patriotów i który został zaocz­
nie skazany na śmierć za zdradę— 
przywraca się wszelkie prawa do 
majątku.

Zdrajca Deat jeszcze v> 1947 r. 
oświadczył cynicznie włoskiemu 
dziennikarzowi: „Wiele oznak po­
zwala mi przypuszczać, ie  trium ­
falnie powrócę do Francji".

Widać zna pan dobrze panów Ple 
venów — Schumanów i S-ka. (ea)

Próby telewizji
H ALLO, tu  W arszawa. Za chwi. 

lę rozpoczniemy • nadawanie 
programu telewizyjnego...

Już w niedalekiej przyszłości u- 
sjyszymy taką zapowiedź Dpikera 
z warszawskiego studia telewizyj­
nego. Nie wychodząc za próg wła­
snego m ieszkania będziemy oglądać 
na drodze telewizyjnej przedsta. 
wienia teatralne i operowe, filmy 
pełnometrażowe, pokazy mód, za­
wody sportowe, reportaże z labora 
toriów naukowych, gigantycznych 
budowli itd.

Na zdjęciu: Fragment z  w ar­
szawskiego studia telewizyjnego.

(Fot. P iT )

Turecki 
półksiężyc
tu ciemnościach
T  U RCJA  leży  dalek o  od  O ceanu  A t-  
■ lan tyck iego . J e ś li je d n a k  chodzi o 

tu re c k ą  p o lity k ę , to  je s t  ona ta k  zb li­
żona do po lity k i a tla n ty c k ie j, że w iado ­
m ość o p rzy jęc iu  T u rc ji, na k o n fe ren c ji 
o ttaw sk ie j, do P a k tu  A tlan tyck iego , dla 
n ikogo  n ie  by ła n iespodz ianką.

Od daw na znana je s t  n ienaw iść  r e a k ­
c ji tu re c k ie j  do ZSRR o raz  je j sy m p a­
tie  d la  im p eria lizm u  n iem ieck iego . Od 
rew o lu c ji K em ala  P aszy  w  r. 1922 m inę­
ło w iele czasu  i postępow e id ea ły , o 
k tó re  w ów czas w alczono, zosta ły  zapom  
nlane.

P o  do jśc iu  h it le ry z m u  do w ładzy , w 
T u rc ji zaczął s ię  szerzyć  p raw dziw y  
k u lt  d la im peria lizm u  n iem ieck iego . Po 
w y buchu  w o jny  T u rc ja  ogłosiła n a ty ch ­
m ias t n eu tra ln o ść , pom im o zaw arteg o  w 
m a ju  1939 r. u k ła d u  w za jem n ej pom o­
cy z A nglią . N eu tra ln o ść  ta  oczyw iście 
w  n iczym  n ie  p rzeszkadzała  w  jaw nym  
p o p ie ran iu  III  Rzeszy ani w  zaw arciu  
n iem iecko  - tu re ck ieg o  p ak tu  w  1941 r. 
D opiero  w  lu ty m  1945 r . t gdy w ojna 
b y ła  ju ż  ro zs trzy g n ię ta , rzad  tu re c k i 
postanow ił „p rzy czy n ić  s ię “ do zw ycię­
stw a N arodów  Z jednoczonych  1 w ypo­
w iedz ia ł N iem com  w ojnę.

P o  w o jn ie  T u rc ja  o tw arc ie  p rzy s tą ­
piła  do sw ej w łaśc iw ej po lity k i, pozw a­
la jąc  na u tw o rzen ie  licznych baz s tra ­
teg icznych  n a  sw ym  te ry to r iu m  1 d ła­
w iąc w szelk ie  p rze jaw y  ru ch u  postępo­
wego.

Jeże li w  czasie o s ta tn ie j w o jn y  a rm ia  
tu re ck a , m im o o fic ja lnego  s tan u  w o j­
ny  z N iem cam i, n ie w zięła udziału  ani 
w  je d n e j b itw ie , to  obecnie, przeszło 
od ro k u  żo łn ierze tu reccy , z rozkazu 
sw ego reak c y jn eg o  rządu  i w ładców  z 
W aszyngtonu, w alczą i g iną m asow o w 
od leg łej K orei.

S k u tk i do la row ej po lity k i w  T u rc ji, 
w k ra ju , gdzie przez la t 11 ję cza ł w 
w ięz ien iu  n ajw iększy  narodow y  poeta. 
Nazim  H ikm et, d a ją  się  odczuć na każ­
dym  k ro k u . Od roku  1948. p rzem ysł tu ­
reck i podkopyw any  przez m arsha llow - 
ską „pom oc" chyli się ku upadkow i. Za 
to  ro śn ie  liczba bez robo tnych , k tó rvch  
ilość w ynosi w  te j chw ili około  4 m ilio ­
nów, na ogólną liczbę 18 m ilionów  lu d ­
ności. B ezrobocie, nędza i g?ód — oto 
los tu re ck ich  robo tn ików  1 chłopów .

T u re ck i pó łl's iężyc  lśni od b lasku  do­
larow ego zło ta . A le b la sk  ten  n ie d o - 
tra fi rozproszyć  strasz liw ych  ciem ności, 
w k tó ry c h  pogrążony  je s t  cały k ra j

N urt prawdy, nurt realizmu, 
bardzo często realizmu krytycz 
nego przewija się przez całą 
niemal bogatą twórczość Sien­
kiewicza. Raz biegnie w sposób 
dla oka widoczny, raz podskór 
nie — ale istnieje, ale ożywia 
dzieło.

Istnienie tego nurtu stanowi 
podstawę, dzięki której dzieło 
pisarza stojącego w gruncie 
rzeczy na pozycji ideologicz­
nie nam obcej, wrogiej — cie­
szy się uznaniem i szacunkiem 
polskich mas ludowych. Głów­
nie z uwagi na ten nurt — wy 
soka wartość formalna stano­
wi wzgląd istotny, ale przecież 
nie najważniejszy — wydaje­
my dziś w masowych nakła­
dach dzieła Sienkiewicza. A 
sprawą naszej krytyki jest mo 
żliwie szybkie i precyzyjne o- 
pracowanie komentarza, który 
bezstronnie 1 obiektywnie, bez 
bałwochwalstwa 1 bez gniewu 
ustali miejsce Sienkiewicza w 
historii literatury  polskiej. 
MIECZYSŁAW MARKOWSKI

Zygmunt Broniarek

Pytanie
i odpowiedź

\ ]  A zbrojenia i atomy,
Na hitlerowskiego gada.

Na szantaże i na groźby 
Czy jest na to, pytasz, rada?
Na Trumana, co świat cały 
Ze spokoju wciąż okrada,
Na Churchilla i na Franco 
Czy jest na nich, pytasz, rada?
Na titowców, których towar 
to oszustwo, fałsz i zdrada,
Na krwawego Li Syn-mana 
Czy jest na nich, pytasz, rada?
Odpowiem Ci słowem, które 
Wszystkich wzywa nas do boju 
Tak! Jest na to wszystko rada: 
Światowa Rada Pokoju.



Naukowcy i chłopi wzmagajg swe wysiłki

w walce z susza
która zagraża naszym zbiorom

Ani jedna kropla wody 
nie spłynie bezużytecznie 
z pól Dolnego Śląska

Oczyma nowych ludzi

y  AGADNIENIE klęski suszy, 
która nawiedziła nasz kraj, 

>ilo dotyczy jedynie zbiorów tego­
rocznych, ale również i lat przy­
szłych — tym i słowy zagaił na ­
radę naukowców, poświęconą za­
gadnieniu klęski suszy, dziekan 
wydziału rolnego Uniw ersytetu 
[Wrocławskiego — prof. Tołpa.

Dlatego naukowcy wrocławscy 
bddają dziś na usługi walki ze 
fckutkami suszy całą swoją wiedzę, 
starając  się wymieniać wiadomo­
ści praktyczne i doświadczenia z 
rolnikam i ze spółdzielni produk­
cyjnych 1 Państwow ych Gospo­
darstw  Rolnych.

Tegoroczna, pozbawiona de- 
kzczów jesień, jak  inform uje nas 
profesor klimatologii — dr. Szmuk 
k— pobiła swego rodzaju rekord 
na przestrzeni ostatnich osiemdzie­
sięciu lat. 0,0 milimetrów — oto 
nienołowany od la t stan opadów 
.w październiku!

Oprócz tego stwierdzić musimy 
^z ras ta jąc y  ciągle, w  przeciągu 
ostatnich pięciu lat, tzw. ujem ny 
bilans wilgoci, czyli stosunek wo­
dy padającej — do w yparow ują­
cej.

Dlatego przed rolnikam i gospo­
darującym i na tym  terenie — sta­
je  palące pytanie: Jak należy się 
doslosować do tych zmian, które 
przynosi przyroda?

Musimy jasno postawić sprawę 
>— oświadczył prof. katedry  m e­
lioracji — dr. Baca — że do tej 
pory m elioracja na Dolnym Śląsku 
pojęta była zbyt jednostronnie. 
Przeważnie uważaliśmy ją  za śro­
dek walki ^ nadmiarem wody (osu­
szanie bagien, czy torfowisk) niż 
dostarczaniem jej w okolicę, po-

\ \ J O B EC N EJ flag o w ej sy g n a llza - 
c jt o k rę to w e j u ży w an y ch  Jest 

27 flag , z k tó ry c h  19 Jes t p ro s to ­
k ą tn y c h , 6 tró jk ą tn y c h  1 2 z w y ­
c ięc iem  tró jk ą tn y m . K o lo rów  zaś 5, 
m ian o w ic ie : b iafy , c ze rw ony , żó łty , 
n ie b ie sk i 1 czarn y . J ed n o k o lo ro w e  
są  2 'flagi (cze rw ona 1 żółta), trz y -  
ko lo ro w e — 3 flag i 1 1 cz te ro k o lo ­
ro w a  (cze rw o n o -ż ó lto -n leb iesk o -cz ar 

na). P o zo sta łe  21 flag  są dw u  k o lo ­
row e (8 n ie b ie sk o  - b ia ły ch , 6 cz e r­
w o n o  - b ia łych , 3 żó łto  -  czerw o­
ne , 2 żó łto  -  n ie b ie sk ie  1 2 z ie lo ­
no  - czarne).

D w adzieśc ia  sześć f lag  oznaczo­
n y ch  Jest li te ra m i a lfa b e tu , z ty m  

Jednak , że poszczegó lne  flag i z a sa d ­
n iczo  n ie  m uszą  b y ć  u w ażan e  za 
ob raz  poszczegó lnych  li te r .

Za pom ocą pow yższych  f la g  skom - 
b in o w lć  m ożna p rzesz ło  374.000 sy g ­
n ałów , m ianow icie : 26 sygnałów
Jedno flagow ych , dw iem a 650, trz e ­
m a 15.G00, a c z te rem a  358.000.

K ażdy sy g n a ł posiad a  Jedno to ­
b ie  w łaśc iw e  n ie zm ien n e  zn acze­
n ie . W szystk ie  w  żeg ludze  m o r­
sk ie j u ży w an e  sy g n a ły  z a w a rte  są 
w  księdze  m ięd zy n aro d o w y ch  syg- 
n a ló w “ , k tó re j p ie rw sze  w y d an ie  
u k az a ło  się  w  r . 1857.

zbawioną dostatecznej Ilości grun­
towej wody.

Musimy nauczyć się prowadzić 
racjonalną gospodarkę wodną 1 ! 
opanować „nasze dochody" w  tej 
dziedzinie: deszcz,* śnieg, wodę 
gruntową. Na całym  terenie Dol­
nego Śląska znajdują się wspa­
niałe urządzenia melioracyjne. Nie­
stety, są one w  wielu wypadkach 
zapuszczone. N atychm iastowe o- 
czyszczenie rowów melioracyjnych, 
sprawdzenie zastawek, uruchom ie­
nie śluz — oto zadanie najbliższe­
go okresu dla rolników. Nie może­
my pozwolić, aby podczas wiosen­
nych roztopów drogocenne zapasy 
wody bezużytecznie spłynęły z pól 
dolnośląskich.

J a k  w ynika z  danych sta tys­
tycznych ze średniego opadu rocz­
nego wynoszącego 6 cm — tylko 
150 mm tracim y w  postaci odpły­
w u w rzekach czy wody głębszej. 
Resztę czyli 450 mm konsum uje 
św iat roślinny. Rzecz w  tym, ażeby 
drogocenną wodę konsumowały 
rośliny pożyteczne. Każdy chwast 
na polu to wróg rolnika I sprzy­
mierzeniec suszy, niszczącej nasze 
zbiory.

Docent dr. Brej postawił sp ra­
wę jasno. Rolnicy powinni zmienić 
dotychczasową uprawę roślin na 
taką, która jest bardziej dostoso­
wana do klimatu stepowego.

Od bardzo dawna na terenie Dol­
nego Śląska upraw iane są gatunki 
pszenicy tzw. intensyw nej, która 
wymaga sporej ilości wilgoci. N aj­
wyższy czas zerwać z tą  tradycją. 
Do naszych warunków, zwłaszcza 
przy perspektyw ie ostrej zimy, 
która na terenie Dolnego Śląska 
zwykle jest pozbawiona w pierw ­
szym okresie osłony śnieżnej, n a j­
odpowiedniejsze są gatunki pszeni­
cy ekstensywnej np. tzw. „wysoko- 
litewki". Tylko przy tej zmianie 
gatunków  ziarna rolnicy Dolnego 
Śląska w ypełnią postulaty Planu 
Sześcioletniego, który  przewiduje 
zwiększenie zasiewów pszenicy 
kosztem żyta.

Rolników dolnośląskich — 
stwierdza w swym obszernym 
referacie prof. Świętochowski — 
czeka jeszcze teraz na jesieni 
ogromna robota. Trzeba za wszel 
ką cenę zmniejszyć skutki kata­
strofalnej suszy. A więc przede 
wszystkim należy jeszcze przed 
nadejściem mrozów zaorać wszy­
stkie obszary. Poza tym, jak u- 
czy nas doświadczenie całych 
pokoleń, na Dolnym Śląsku mo­
żna również siać pszenicę je­
szcze przed końcem Jesieni 1 
podczas pierwszych dni zimo­
wych. Dalej czeka na mieszkań­
ców wsi natychmiastowe prze­
oranie przcpailłych ozimin i do­
prowadzenie do końca sprząta­
nia z pola I dostarczenia do cu­
krowni buraków cukrowych. 
Rzecz jasna, że jest to zadanie, 

niezwykle trudne dla rolników dol­
nośląskich! I dlatego wsi dolnoślą­
skiej śpieszą z pomocą m ie-

szkańcy m iast i miasteczek. Pow in­
na tu ta j nastąpić mobilizacja ca­
łego sprzętu konnego i motorowe­
go po miastach, aby ułatw ić w y­
konanie obowiązków ludziom wsi. 
Zwłaszcza przed młodzieżą
ZM P-owską otw iera się piękne za­
danie niesienia pomocy rolnikom. 
A kcja dostawy buraków, uporząd­
kowania tak  cennego zwłaszcza w 
okresie suszy obornika na podwó­
rzach PG R-ów 1 spółdzielni pro­
dukcyjnych — oto pole działania 
młodych.

Na apel wrocławskich naukow ­
ców do w alki ze skutkam i . suszy 
sta ją  wszyscy m ieszkańcy Dolnego 
Śląska. H anna Hoffmanowa

Dawne monety
medale i pieczęcie

Zwiedzamy
ciekawą
wysfawę

M UZEUM  Ś ląsk im  w e W rocław iu  
o tw a r ta  zo s ta ła  n ied aw n o  w y ­

s ta w a  „Ś lą sk  w  m o n e tach , m e d a lac h  i 
p ie częc iac h ". W p ięc iu  o b szern y ch  sa­
la ch  w y staw a  d a je  p e łn y  i p rz e jrz y ­
s ty  o b raz  dz ie jó w  m o n e ty , m e d a lu  i 
p ieczęc i reg io n u  g ła sk a , o b ja śn ian y  
n a  szerszym  tle  spo łeczno  - gospo­
darczym .

Czy w a r to  Ją zw iedzić?
O dpow iedź zn a jd z ie m y  w ty m  k r ó t ­

k im  re p o r ta ż u  z w y staw y . — Ju ż  sło ­
w a w p ro w a d za ją ceg o  b u d zą  n aszą  u- 
w agę: „D aw ne  m o n e ty , m e d a le  1 p ie- 
cfcąclc..., to  tw o ry  p ra c y  a r ty s ty , ro ­
b o tn ik a  i r z e m ie ś ln i la , w k tó ry c h  rz e ­
źb ie  o d zw ie rc ied la  się ró w n ież  h is to ­
r ia  ro zw o ju  sił w y tw ó rczy ch  i lu dzk ich  
s to su n k ó w  p ro d u k c ji — h is to r ia  ro zw o ­
ju  sp o łecznego1*. Od l i te r  n ap isu  p rz e ­
suwa^ się n asz  w zrok  n a  ro zsy p an e  n a  
szkle ' m o n e ty . To s k a rb y , k tó re  po 
w iek a ch  w y d o b y ł n a  św ia tło  d zienne 
p rz y p a d e k . O g lądam y  sk a rb  rzy m sk ich  
s re b rn y c h  d en a ró w  z I—II w. u k ry ty  w 
ziem i ok . 200 r . w raz  z zach o w an y m  
nac zy n iem , w  k tó ry m  je  złożono. O bok 
sk a rb  In n y  z a w ie ra ją c y  ś lą sk ie  m o n e ty  
z p o cz ą tk u  17 w . z lep ione  w  g ru d y  1 
p o k ry te  g ru b ą  w a rs tw ą  śn iedz i. W ta ­
k im  s ta n ie  w y d o b y to  Je z ziem i.

Z a w arto ść  d u że j, s zk la n e j g ab lo ty  
w p ro w a d za  n a s  w  d z ie je  p ie n iąd za  na 
Ś ląsk u  w  s ta ro ż y tn o śc i i w czesnym  
śred n o w lecz u . O g lądam y  z ło tą  m o n e tę  
ce ltjrck ą , s re b rn e  1 b rązo w e m o n e ty  
rzy m sk ie , k tó re  sz lak am i h a n d lu  k u p ­
ców  rzy m sk ich  m asow o n a p ły w a ły  n a  
Ś ląsk  szczegó ln ie  w  I 1 I I  w. no w ej 
e ry .

W ejdźm y  do n a s tę p n e j sali. W p ięc iu  
e s te ty czn y c h  g a b lo tach  za w a rte  sa d z ie ­
je  ś lą sk ie j m o n e ty  n a  p rz e s trz e n i s ie ­
dm iu  s tu le c i. W b la sk u  s łońca  lśn ią 
d ro b n e  k rą ż k i p ia s to w sk ic h  d en a ró w  
X—X* w. L iczne p o lsk ie  d e n a ry  p o ­
chodzące z w y k o p a lisk  ś lą sk ic h  p o tw ie r 
d za ją  ścisłą  p o lity cz n ą  1 g ospodarczą  
łączność Ś ląsk a  z re sz tą  ziem  po lsk ich .

W  o so b n e j g ab lo tce  z n a jd u je m y  
d ro b n ą  m o n e tę  Ś lą sk a  X V II w ., k tó ra  
w la ta c h  1621—22 s trac iw szy  n iem al 
ca łkow icie  sw ą w arto ść  i s iłę k u p n a , 
po g łęb ia  nędzę lu dności ż y ją c e j z p r a ­
cy n a je m n e j . O g lądam y  d a le j g ru b szą  
m o n e tę  s re b rn ą  —. ta la ry  i d w u ta la ry  
o raz  ch ę tn ie  w id z ian e  p rzez  k s iąż ą t 
d u k a ty , b ite  n ie  ty lk o  d la  Ś ląsk a  ale 
rów n ież  ze ś ląsk iego  z ło ta . W śród m e­
dali ś ląsk ich  zw ra c a ją  naszą  uw agę 
m edale  n ag ro d o w e szko lne  d la  u cz­
n iów  szkół w ro c ław sk ich  z X V II w., 
o raz  m ed a le  p o śm ie r tn e  F ry d e ry k a  
W ilhelm a, o s ta tn ieg o  P ia s ta  z ro k u  
1675.

D E D A K C J A  „Słowa Polskiego“ 
przesyła w yrazy uszanowania 

obywatelom  dyrektorom  naczelnym, 
technicznym  i innym  kierownikom  
fabryk  i zakładów pracy we W roc­
ławiu oraz na terenie całego Dol­
nego Śląska  — i uprzejm ie zapytu ­
je, czy znaleźli ju ż konieczny czas 
na zwiedzenie trwającej od szeregu 
tygodni W rocławskiej W ystaw y W y  
nalazczości Pracowniczej? Czy po­
mogli w  swoim  zakładzie pracy w  
zorganizowaniu zbiorowego zw ie­
dzania wystaw y?

Jeżeli nie uczynili tego, czas na j­
w yższy, ażeby przystąpili do dzieła. 
Zapoznanie się z dorobkiem w ysta ­
w y  leży w  żyw o tnym  interesie  
w szystk ich  pracujących, w interesie 
Polski Ludowej.

★

\ Ą f  SPANJAŁE m aszyny, lokomoty  
v v  wy, turbiny, okręty, transfor­

m atory , krosna, frezarki — to po­
rywające dzieła sztuki w spółcze­
snej. C złowiek, który je powołał do 
pracy, posiadał niem niej poetyckie­
go natchnienia, aniżeli twórcy n ie­
zapomnianych dzieł sztuki, które 
w eszły do skarbnicy ku ltury  ogólno­
ludzkiej.

Cywilizacja osiągnęła w dziedzi­
nie mechaniki wspaniały poziom : 
zdum iew a nas świat istot obraca­
jących się z niesłychaną szybkością, 
mlaskających stalow ym i szczękami, 
ociekających potem  oleju m aszyno­
wego i połyskujących niklem , m o­
siądzem i stalą.

W szystko, co zostało najbardziej 
udoskonalone, usprawnione i w y ­
nalezione w  procesie tworzenia dóbr 
i uwolnienia człowieka od, zm ory  
ciężkiego fizycznego w ysiłku , w szy ­
stko to, co jest dorobkiem ticórcze­
go geniuszu klasy robotniczej — na 
w ystaw ie wynalazczości pracowni­
czej zostało nagromadzone nakła­
dem ogromnego w ysiłku  i środków  
materialnych.

W jakim  celu?
A żeby osiągnięcia 4 przodujące  

doświadczenia zostały przeniesione  
do w szystk ich  zakładów pracy i w 
nich zastosowane. 

x He dziesiątków  i setek tysięcy  
złotych naszej gospodarce może 
przynieść każde poważne uspraw ­
nienie!

Ile m yśli twórczych może zapłod­
nić, ile może zrodzić się — na tle 
oglądanyęh eksponatów  — nowych  
modeli, now ych wynalazków, no­
w ych usprawnień?

★
y N A K O M IT Y  radziecki kom baj- 

ner, A leksy  Kuczer, po ogląd­
nięciu W ystaw y rzekł:

„Wasza W ystaw a jest sama w iel­
kim  wynalazkiem . Ona zryw a z do­
tychczasową w ystaw ow ą tradycją— 
pokazuje nie gotowy produkt, lecz 
twórczą metodę pracy polskiego ro­
botnika.

Te słowa, to n iezw ykle  trafne  
spostrzeżenie — najlepiej charakte­
ryzuje W rocławską W ystawę.

I tylko  jedna istnieje „mała" trud  
ność: na nowe rzeczy, na nowe for­
my, należy n ietylko  popatrzeć  — 
należy je zobaczyć, należy je umieć  
widzieć oczyma now ych ludzi.

★
TAK O RG AN IZO W AĆ  zwiedza-

** nie w ystaw y?
Dobrze jest, gdy w niedzielę  — 

pow iedzm y z Lubania  — przyjedzle  
500 robotników.

Traktują oni jednak  w wielu w y­
padkach ten w yjazd niedzielny jako  
rozrywkę, okazję do niefrasobliwej 
zabaw y: Wśród w ielotysięcznych
tłum ów przechodzą po wystaw ie  
pobieżnie i zaledwie w  drobnym u- 
lam ku korzystają z tego ogromu 
wiedzy, który jest reprezentowany  
na wystawie.

Byłoby wskazane, ażeby obok 
tych masowych wycieczek, przyby­
w ały także na wystawę kilkunasto­
osobowe ekipy specjalistów z po­
szczególnych zakładów, które p rzy­
wiozą z w ystaw y konkretny doro­
bek twórczy, zdobędą 4 przeniosą 
cenne doświadczenia.

★
W ystaw a Wynalazczości Pracow­

niczej to dorobek odkrywczej pracy 
przodującej części naszego społe­
czeństwa.

Dla każdego zakładu pracy — to 
możliwość zdobycia „milowych bu­
tów" z bajek przeszłości, które dziś 
ucieleśniają się w  przyśpieszeniu  
w ykonyw ania  planów, w podniesie­
niu tem pa  i poziomu produkcji, w  
zaopatrzeniu mas pracujących, w no 
we i lepsze towary, w możliwość 
przyśpieszenia budowy fundam en­
tów socjalizmu w  Polsce. JOT.

n  YŁ POGODNY, jesienny wl«- 
czór — jeden z tych, który sku­

pia ludzi w zacisznych mieszkaniach 
i nastraja do sluchan:‘a baśni. Przed 
wieczorem przyjechał do Złotoryi je 
den z ziomków, który po długiej, 
niemal mięsięcznej podróży wrócił 
na rodzinne łono. Gdzież on nie byłll 
I Jelenią Górę odwiedził i Legnicę, 
w W ałbrzychu gościł dwie godziny, 
podobno nawet sam Syców poznał. 
Światowy człowieku... Skupili się 
wokół niego mieszkańcy Złotoryi, by 

dziwów posłuchać. Światowy człowiek 
opowiadał wrażenia z podróży, tro­
szkę, jak wszyscy światowi ludzie, 
koloryzując.

— Widziałem — zaczął swą o-
powieść — pewien wydział kwate­
runkowy. Niezwyczajny to był wy­
dział. Urzędnicy w nim mili, uprzej­
mi dla petentów. Na przydział mie­
szkania nie czeka sią dłużej niż 
dwa tygodnie.

Słuchano go z zaciekawieniem. 
Ale nastrój podziwu minął, gdy za­
brał głos Jeden z miejscowych pa­
triotów:

— Phi, wielkie rzeczy. Ja  też taki 
wydział widziałem. Mojego znajo­
mego tam bardzo uprzejmie załat­
wili. Za trzy dni mieszkanie dostał. 
Nawet go nic nie kosztowało, tylko 
się musiał z córką naczelnika oże­
nić.

Światowy człowiek zaczął inną 
opowieść.

— W pewnym mieście Jest taki

15.539 wagonów
przetoczyły
bezawaryjnie
w Czynie 
Październikowym
drużyny
wałbrzyskie

I  EDNYM z elementów, gw aran- 
** tujących postawienie na właś 

ciwym poziomie przewozów jesien­
nych, jest bezaw aryjna praca bry­
gad manewrowych, przetaczają­
cych wagony i form ujących je w 
pociągi towarowe.

Duży sukces na tym  odcinku, od 
nieśli członkowie zespołów m a­
newrowych stacji W ałbrzych — Fa 
bryczny. Realizując swe zobowią­
zania w Czynie Październikowym, 
brygady w  których pracują  Józef 
Grzybek, Jan  Pawełko i Stefan 
Strzelczak, przetoczyły bez aw arii
15.539 wagonów. (ki)[

urząd, przedziwny urząd. Czego tam 
nie ma? Biurokratów nie ma, dy­
gnitarzy nie ma, bałaganiarzy ni« 
ma, a nawet nie ma ludzi, którzy 
by używali służbowych telefonów 
do celów prywatnych.

Słuchacze byli zaskoczeni. Zda­
wało im się, że to zupełnie nie mo­
żliwe. Już chciano zbiorowo stwier­
dzić, że takiego urzędu na pewno 
w Złotoryi nie ma, gdy zabrał glos 
staruszek w okularach:

To żadna nowość. U nas też jest 
taki urząd, na ulicy Mickiewicza się 
mieści. Tam też nikt nie nadużywa 
telefonu służbowego. Idealny urząd. 
Czego tam nie ma? Ano telefonów 
nie ma, jeszcze nie założyli.

Światowy człowiek siedział przy­
gnębiony. Zaczął trzecią opowieść.

— Widziałem gospodę — ale to 
była gospoda! Podawano tam dobre 
jedzenie, a w przerwach między jed 
nym a drugim daniem grała muzy­
ka i filmy się wyświetlało na papie­
rowej serwetce.
- Takiej gospody w Złotoryi nis 
było. Zdawało się, że to już najbar­
dziej sensacyjna opowieść, gdy za­
brała glos nieduża dziewczynka:

— U nas też jest taki lokal. Kino 
„Uciecha". Filmy też wyświetlają, 
a dnia 7 bm. między jednym a dru­
gim obrazem grupka bywalców kie­
liszkiem czystej się raczyła pod śle­
dzika w oliwie. Pod koniec, to cho­
ciaż film był o górach, wszystkim 
się wydawało, że na okręcie jadą. 
Tak tym bywalcom zaszkodziło...

Światowy człowiek poczuł, że tra­
ci grunt pod nogami. Wszystko co 
widział w swej podróży, ziomkowie 
już znali. Już chciał zaprzestać opo­
wieści i pożegnać się, gdy nagle 
przypomniał sobie coś...

Zaczął opowiadać. Na sali była 
cisza. Patrzono na niego szeroko o- 
twartymi oczyma. Ktoś westchnął 
zazdrośnie.

— Doprawdy?
— Słowo daję! — odparł człowiek 

światowy.
— Tego u nas nie ma — iawyro- 

kowali wszyscy.
Jakiś starszy obywatel, który pa­

miętał stworzenie świata, przypom­
niał sobie: — coś podobnego było, 
zaraz po wojnie, ale dziś? Dziś n a  
ma, oświadczył autorytatyw nie to­
nem człowieka, który niejedno wi­
dział.

— A może to przeżytek, może już 
wycofane? — chciał s'ę ktoś jesz­
cze upewnić. Światowy człowiek o- 
ponował: — Nie, na pewno nis 
przeżytek — widziałem takich kil­
ka...

— Dziwy! — zawyrokowali złoto- 
ryjczycy. — Pod wrażeniem nie­
słychanej opowl poczęli się roz­
chodzić do domów.

A wieczorem jeden z uczestników 
pogawędki opowiadał swojej żonie:

— Wiesz — czego ja nie słysza­
łem! Podobno są na szerokim świę­
cie jakieś dziwne pokoiki ze 
stolikam:’, z krzesłami, ladą... Mleko, 
kakao tam sprzedają, bułki. Wielkie 
udogodnienie dla świata pracy. 
„Bar mleczny" się to nazywa, czy 
jakoś...

A żona słuchała zdziwiona cuda­
mi, które gdzieś tam są między 
ludźmi, a o ktirych w Złotoryi niw 
komu się nawet nie śniło. ,

Kamyk j

,W sklepie Rzecki bywał ledwie raz na kilka dni, je ­
dyne zaś jego zajęcie, notabene bezpłatne, polegało na 
układaniu w ystaw y w oknach, co zwykle robił w nocy 
z soboty na niedzielę. Stary subiekt bardzo lubił to uk ła­
danie, Szlangbaum  sam go o nie prosił w nadziei, że pan 
Ignacy umieści swój kapitał w jego kantorze na  niew y­
soki procent.

Ale i te rzadkie odwiedziny wystarczyły panu Igna­
cemu do zorientowania się, że w sklepie zaszły gruntow ­
ne zmiany na gorsze. Towary, lubo pokaźne na oko, były 
liche, choć zarazem zniżyła się trochę ich cena, subiekci 
w arogancki sposób traktow ali publiczność 1 dopuszczali 
się drobnych nadużyć, które nie uszły uwagi Rzeckiego. 
Nareszcie dwu nowych inkasentów  dopuściło się m alw er­
sacji na sto kilkadziesiąt rubli.

Kiedy pan Ignacy wspomniał o tym  Szlangbaumowi,
usłyszał odpowiedź:

— Proszę pana, publiczność nie zna się na dobrym to­
warze, tylko na tanim... A co do m alwersacyj, te się wszę­
dzie trafiają . Skąd zresztą wezmę innych ludzi?

Pomimo tęgiej miny, Szlangbaum  jednak m artw ił się, 
a Szuman drw ił z niego bez miłosierdzia.

— Prawda, panie Szlangbaum  — mówił doktór — te  
gdyby w k raju  zostali sami Żydzi, wyszlibyśmy z to r­
bami z interesu! Bo jedni okpiwaliby nas, a drudzy nie 
daliby się łapać na nasze sztuki...

M ając dużo wolnego czasu pan Ignacy dużo rozmyślał 
1 dziwił się, że teraz po całych dniach zaprzątały go kwe­
stie, które dawniej naw et nie przeszły m u przez głowę.

„Dlaczego nasz sklep upadł?... — mówił do siebie. — 
Bo gospodaruje w nim Szlangbaum, nie Wokulski. A dla­
czego nie gospodaruje Wokulski?... Bo, jak  to wspomniał 
Ochocki, Stach dusił się tu ta j prawie od dzieciństwa i n a ­
reszcie m usiał uciec na świeże powietrze..."

I przypomniał sobie najw ydatniejsze momenta z życia' 
Wokulskiego. Kiedy chciał uczyć się, jeszcze jako subiekt 
Hopfera, wszyscy mu dokuczali. Kiedy wstąpił do uni­
wersytetu, zażądano od niego poświęceń. Kiedy wrócił do 
kraju, naw et pracy mu odmówiono. Kiedy zrobił m ają- 

obrzucono go podejrzeniami! a kiedy zakocha! się,

Boiesław  Pr»«

L A L K A
ubóstwiana kobieta zdradziła go w najnikczemniejszy 
sposób...

— Trzeba przyznać — rzekł pan Ignacy — że w takich 
warunkach zrobił, co mógł najlepszego...

Ale Jeżeli Wokulskiego siła faktów  wypchnęła z kraju, 
dlaczego sklepu po nim  nie odziedziczył bodajby on sam, 
Rzecki, nie zaś Szlangbaum?...

Bo on, Rzecki, nigdy o tym  nie myślał, ażeby posiadać 
własny sklep. On walczył za interesa W ęgrów albo cze­
kał, aż napoleonidzi św iat przebudują. I cóż się stało?... 
Św iat nie poprawił się, napoleonidzi wyginęli, a właści­
cielem sklepu został Szlangbaum.

„Strach, ile się u nas m arnuję uczciwych ludzi — m y­
ślał. — Katz palnął sobie w łeb, W okulski wyjechał, 
Klein, Bóg wie gdzie, a Lisiecki m usiał także się wyno­
sić, bo dla niego nie było tu  miejsca..."

Wobec tych m edytacji pan Ignacy doznawał w yrzu­
tów sumienia, pod wpływem których począł mu się za­
rysowywać jakiś plan na przyszłość...

— W ejdę — mówił — dc> spółki z panią Stawską
Mraczewskim. Oni m ają dwadzieścia tysięcy rubli, ja

dwadzieścia pięć tysięcy, więc za taką  sumę możemy 
otworzyć porządny sklep, choćby pod bokiem Szlangbau­
mowi...

P rojekt ten tak  go opanował, że pod jego wpływem  
czuł się nawet zdrowszym. W prawdzie coraz częściej do­
znawał bólu w ram ionach i duszności, ale nie zważał na 
to...

„Pojadę na kurację choćby za granicę — m yślał — po­
zbędę się tych głupich'duszności i wezmę się do roboty 
naprawdę... Cóż to, czy tylko Szlangbaum ma robić u nas 
m ajątek? ^ 11

Czuł się młodszym i rzeźwiejszym, choć Szuman nie 
radził mu wychodzić na ulicę T:zalecał unikać wzruszeń.

Sam doktór jednakże często zapominał o własnym  prze­
pisie.

Raz wpadł do Rzeckiego i  rana, wzburzony tak, te  
zapom niał włożyć kraw ata  na szyję.

— Wiesz pan — zawołał — pięknych rzeczy dowiedzia­
łem się o Wokulskim!...

Pan  Ignacy położył na stole nóż i widelec (właśnie jadł
befsztyk z borówkam i) 1 uczuł ból w  ramionach.

— Cóż się stało?... — zapytał słabym głosem.
— Pyszny jest Staś!... — mówił Szuman. — Odnalaz­

łem tego dróżnika Wysockiego w Skierniewicach, w yba­
dałem go, i wiesz pan, com odkrył?...

— Skądże mogę wiedzieć?... — spytał Rzecki, k tóre­
m u na chwilę zrobiło się ciemno w oczach.

— W yobraź pan sobie — mówił zirytowany Szuman_
że... to bydlę... to zwierzę... wtedy w maju, kiedy je ­
chał z Łęckimi do Krakowa, rzucił się w Skierniewicach 
pod pociąg!... Wysocki go uratował...

— Eh!... — m ruknął Rzecki.
— Nie: eh!... tylko tak  jest... Z czego widzę, że kocha­

ny Stasieczek, obok romantyzmu, miał jeszcze m anię sa­
mobójstwa... Założyłbym się o cały mój m ajątek, że on 
już nie żyje!...

Nagle um ilkł spostrzegłszy straszną zmianę na twarzy 
pana Ignacego. Zmieszał się niesłychanie, sam prawie 
zaniósł go na łóżko i przysiągł sobie, że już nigdy nie 
będzie zaczepiać tych kwestii.

Ale los zrządził inaczej.
W końcu października bryftrygier oddał Rzeckiemu 

list rekomendowany, pod adresem  Wokulskiego.

L ist pochodzi! z Zasławia, pismo było niewprawne.

„Czyżby od Węgiełk a..." — pomyślał pan Ignacy t ot­
worzył kopertę.

tC. i. P j j
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H  I s t - 8  * , * • § > . s - s  sCS *M ^  „ | s  o^«  g-g« § o |  •5g.2o.gv3 be
g « W  D  13) B 3 ’2  g, - 5 S „ - s « S g o
, § 5 “ | a S g  « ^ a r w ^ : ł ^ ^ - B . J l | 2Ma 1  

S - 5  . Ł t ;  - S  I  a  i  5 - | A " ^ . " § ® - a > . S 3 S 8 ł , >. s ! 3 g  :
S  3S x  P  eo E cq ^ g « o - « ' S v S | | ‘2 « s l f i  1 = ^ 0  & | f S

C££ o  pH .r  ̂ 1 1 " J O 3  f ł  O  "O -a s M  v o s S  N*j«?Cli»!.5

l ! ! I i ‘ : ą !  i |  i j * ”
 ̂Om o o 3 o ri 'S S >o S

g ” £ S '^ /:S : a‘g .^5 •§ :£2 o >>S >> a> t-wo^ro OJ —s  ri4 Ł 2 Cuwu^o-rj^-Ti Q cij>>ci3fc;n
S 2 - S g | g - g S ć l*  J < 2 " g > 8 S 0 S  c -  aS s "  — E 2 - SS B s S m S n S » c § "  c iS "S•o — ^£<-*>łs,acoQ .o bc-2.^ ^ i.* o
i | » « i 2 ^ r i l l i l  s l & g ?  
i % f as | ! % f £ s ttri |  “ I I - i  
<i i g g ? | ! ^ 3 a s 05 8 <2 s  1 1  -|______________________________ ^ > T3 ^

' i  “c ^> co
S 5 s
“ !  v

ctf 5  »  ®i—  S  wN  I i5c/D 1 5 =3
2  —  c  3 ? ś
3  u  «  5̂ 6  322  ̂ 2 3 ^-I-I "Z, a. o  s:Ł* ' p̂i O >»^ Q  ^  _ -5 ^

^  o  t  -a S I
§  3  3  a  1S  i—H C g % ~  .

O  Ci *  >, 1=5 <u
°  a  £  P. 'N ■ Sa  3  »* <u -e 3
^  u  i  o ' 5  5 “
OT *  ^  l i  3 t
w  ^  L  £  I -  2_ 1__  > o u  a
CO r iJ *  >* ® “
C  f i   ̂ V  ^ u** CJ >< 3 a  -2

C*5 -o -t s j  3  ^  v «

tm ko ■

, S , o

fe® . « .

■ o  E
3  ( Q  

w  
^  «  

> i  r a

-OtS 
E 3
c y  O  
w  O .
k .
< u  * s
w ł E■aon
'"■ Xm* ^
K I* 3  a ,

O  N

c o
T f
CO
p-H

I

Ł O
CN
00

i t f B
5 i  1 ? S !  i  i f e a
"* ! I
■8 fcP
1 1  g
*8 y ^ ^ ę p

i « ( ś )
6

O

w

• 3 - a E i g  j. o < a <j o  «fcC>»roS S a s R ^ o  * <9 « B  6 . a 2 a n S  «  s
5- 1 . S fc Q | 0  i  g s
g  e a  & 5  ° ^ § 2 s
“ _ 1 5  x  o g fi N 'i 5 s

< h ^ b : B  5 S5 z o “ < «  u a
s S | 0<,/1 I “ z 2 z g  S R>, 2 fL, (ę 2 ^ H Q W hJc C  ̂ C N S o W o w M ? .
. 2 coN vj  ̂ W 5
1 3  & 3 g £ g | o
S S - 5  J  ■ ^ „ S u Ł i n .a  »  ^  a  J S ___________________

e

N
Vl
3

CL

<

*5J . » 3 ' 1 . ^ 0  > ,i ;jo c ^ ł p ę ajr3' ^ °
l  t  >> & 8 -  .§ 2 &-g ar *S .h S s  r

^  S l ? c § S 1
rt* 'd .£ § ^  .w *° o — "R

t l  I  § s S -
a g S  ^  ^■r t >1^ ^ i .  s . a § ’K 

| 3 | o  S J . 1 s
S i J . S o3  « c ł , 5  S -A S f t £  

•S s» >> i i  ►» -o -S ra «  £S ^ X > T ) i n g c C C ^

<Q i  :|łfMłlWiHtt W l i l i o t l !  „ M .?i«!F!f|l*i!
ss 15 =iSi11IIiIji|II!j! N ._ g  41111/ |l 11i!«Mi*!!* I4 |ittlif^ !l
•s g if=it*I l̂!Pt;5IsIe jj H .E ssi»3 Łiilii  AS ~ siP l-i-li l!  «31«-śf=!al!l-
*ł <*snitRW ilim  s ’1  "m i SieJui! 1 1  * . e *Mfi£i*l|1 *
& •a.slj;5l!!!!il:li:i;| | ■» S  ||Iai y | j ł  s E 1 2  ! = Tl! J i l l K P l i i r i

2 •»!!i»"!0«8«ia2£-fS*!-j • ,P ^ £̂v.“g|i>■!■« PS ^ "61f3 coCVJ 3  m»n5So.3'ocS3ssSs“ SES Dii ftoBm a . s d f t ^ ^ s  (_) n i™ -. u i =>aS QQ n f S B S f t f t ł - . .  wMNCwMt.TidSccc

(U ___
U S »

‘ CD
N H r t3  c o
0  » - «U h a .
3  j = a
ro* 0 3

■3 " o l
1  a

o
- 0  a so  3 >
>. coo  ■ ——c x  
o  co
CL

>*U Ł 3
W ' r a

? io  CD  
D_ ta—

H i!o M
.2 5o«3 M
0  COoc 00(U -«
1 .2
tj q
a  |0 i?
3 1,1■—• m

•2 ”  «• X. S ■§ S i  0 i  & i  E i  5  i  . s

1 ■ >.°* •§ 5  i  § ■? “  a  & S s  5  ó  E ija 1- y C C O ■*■* 2> Nr^ C —3 1 1  5 e «> -3 .y „ >  „ -a ®- •§ a g
W > a » N S  S ' ^ E  b S ^ ÓS . S W S 3 X 3 0. 0)12 m 3 -R o ij O o -g  i g ^ S  - & ’S s
g s I j a ^ S o ^ s  § s ? j g | s
S p, g J; ^ 2  U 5 5  ?  ■& I ” "  “  5 S ' °

M = S -3 >■ 1 1  -3 3  -3 s  -a 2 S g ,!  a 5
>  * 5 % % 3 z *  g ® 3 S E 3 ? c i ^

& & i $ 8 8 8 . 1 . § 8 &

v  B,
•^?r

Im ^
«r §S N .T5 ^
£  0  -o 
.2. o ua £ -O >» ^ o *-*s «°P- co ca
^ « i {0 N 'OW} Vi _<U
■i & co
t g ”x: S.

5 3
co o
o' u
1  a>U. ^
C  J4

N
U
io  i

•  s r a  &

Jtl I
u  r

i

^  p%
"8 ^M Oc« c3 •-© s

S--& £
& |  g ' u 60

l | “ K l l ć - S l  H- | . ' . S e a S - S  E*̂J3 </J -*,'5 c<3 .2^  ^ o >. n rj
«  .=5 & S »  g>u g-fi. t

i ; s s 3 s - 2 | - g - s §  
• 2 | - g  e g ► . " ^ l  & 
S m ' 0 ' 0 ’S § d N M >». a g  . «  S-S.S «  a

w & 2  > » ? £ 5 ^ N  ‘«5rt c -3 i  e3 "S 'w ^ ^ ̂ 0 0 15 c a  13*Ł*«n « « « I ^ 3'O® fi r,C C =̂ ' y S '0 ^ 3  . o 3 e
'£ °J5 «3 ' . S,if-2, s 5 « - S

g S  g S . 2 g
'2 S £ S «‘̂ c o »  t;

{ J g ^ o S a c g  g s j S}x -N W 3 .73 .̂-a 0 o O,
r A  ® « " ! s ' E , ^ , |  S.~ «  
W  geim -S^ sig N iS N

«  V P  i  ^  «J A Ó ^*.2 vm
® E  “  ^ M I  N . o c,^ s ® | s
»  O  |  f :5 « ' S s S S N & S g £ |
r\  aW  ̂ P)*y 3-*-»-^0»© tfl ^  ̂ o rt P§ .52 '3.§!s*f!»S&&te'&»^  <*w.I o 03 ^ . OJ ^ I j N W ojTj-ąrt)

^  S  ^ S ; ; ?  p . |  g »  j u g & o c
o .*s :  . s ,  3 “ » “ c ^ - g  s ' m % 7 |

« 3  N S - g ° ;2 g >i § o i 5 a < 0 g | ' Sa» A *3  n  W b L . < > ^ N T 3  g Ng ^  ™  2 >,rt ®.a rt-§ *.y
r ;  S  O  „  « fl K S . S  i , H «  > S ®  o c "

cS m .  S  0 0  | S - a ‘K S w  “ & €  -N rt cLii SmS* Sbm ■«— 3 ?t>X)WMw 0V h « jN .^ .^ 3 3

< = »  l a i s - a  l a  „  '  % i
1 §  ^ - s i s S S S f S . ?  I  u n S  r o  >V9 ® - £ r ' s l? ? ?  2  ■§ < u S o 3 o O . S  {5 •« N S  ”  i ? Ł»2 O ( „ ' j g - 5 C « d r t f c 0-5 ^ o g dCL3 - O  rtrt ’2 M m -4 V, § Ł c (5 ^  ^ 32 CT> 2  f-* o-ł i3 o 3 o S  ^ C C O ^  B-Ofi• H».». •♦**» N .0 ^ o £ ' -  J  OS a «S TZ gBM S - a P S

OT ~ °  « i i . s  S s- g & S  & ^ 2 g 8 o ^  < 3  g  ^ ^ 5  S - a g 3  8 g Ł « - k S  3 o g .g .2
c o  2 ?  ^ | s  ' 3 E ” ° !  Sw-?1 x,^ ° & £ &  s | e  m  s ! ^  -  - i s g & & g . t - l c- s  ^ l i  .r,pi|-/i§ |S| .s= ® !®«!i^ ii! p :̂-hi fiiis

o ™  « a  S  | I - l g f | c s £ ' |  ■ !  = | f ° f i = ! | «  S ~ 1  ®  o  l l - ^ S o - l g s g ^ a i - 0 " !  ~ M «fli iwi C r- Q O •>. £• G Jo rj ^ c1 O 2̂ yweni P*w| O Twuf  ̂ I> w fet ai ® O O rn O IZD 3jt » ® ij ^,H'?! ^ " S  o o S N r"1 o f ' 1- "a k« 63 „i J.J ■ “   ̂ ró -p <u o> 3 ^ e S > ,r“ v,/-gJUUM J5-Tl _   ̂ & T3  ̂ m tJ ^ ® J? Sr C WWW • N C/l S U m !»"3^ 5 Oł- 2 -J ^

M fc N U M ^ i: to OC 62* Ciri S 5  C S O h b ( l b l ) ^ ^ N ^ ( J h N Q . ^ l A B  Ph o
« a ’Z'  ̂ i - S S i S ?  -•- ' •1“'— —M s— s — m M ś ---------------------------0 3 1  SBWS 3 ^ 2  o D.” g8M a> g Ą « - a . » ^ 5«afc»8 ,» « .  — «• ó ' 2 > > 5  “

" S  3  - S I

c l  s
. ® 2  M  3  S s ^ B i g l
T £ 3  «-3 < - & . 5 g Q g “

a ^ . 2  S § s | - 3 „ - n .2a»»» ^  a N  •&> 73 _- E
o  U  I  c S § 2

igisisisPiii s i m  f l t P j lp i l iP .
1 < S i s | s s g g s-§. S  I s - a f  ^ “ i s M  I s & | ! . n |

5 H n O *? . z: >-■** © ni a  *® >» 5  ^  aj- — ® ^ ? J s cjn^ o Q W < ^ O w  ^ 5 - 5  r t ^ ^  M - S w c r t D, . * Q C 2
< 2 0 2 < S 2 o  ̂ o < j 2 Gy '«» 5 p 2  ̂ •o 'S ° 32 g > 2 - 2

§ - p u J “ g ^ s e  s «  — i .b  ■ «  g  ; I I * . .  N s i - l f s i ? ! - & E
c z g s j S o g ^ s ^  » i  r  ?  3 . S  2 = ? I b j  “ s e u |  J 5 . s s :

S<Stfz o . ^ u ° ^  CL « — M J «  -=3~T?^-E S v £ -  .g«!:a-
< 5 « 5 H S Q ^ | N " g 3  s d - u  S  * ®  S " f  " I « i  s . | « . i  ‘i i ^ l T t
Ł j o o S ! j g ’ « H B | o n  Q S m >« C T K * 6SS a S : S l 4 ' = ^ s ^ - ' 5 u  f  L;  7

______________________  Q_ OC O .  ^  ^ c 3   ̂ o 5 5  2 S Ł . ! ? a 2  c a E  2

1 & I ̂ i l f&|'I||m -S °|3bn|Ś S • ^ ' 8 $ g x ^ | ^ . | S  .5
1  ! P | i | ; l  I  f  ^ i t ^ i f i j  I  e l g s i i i  I I  s  t ^ J i i r i !  s l
W 3 Dw ^ 2 T-J a  *S ►. ^  “ “  (U co N -p ;N 2 3 5 fi m N o -  ^  :=- N r t ^  2 ,,0 ? , © > a  c .

I ii=!!l»5i | s  “ „ I p  i f l  ii ^ ,  j s i: i ,  sł |  Ł^ |  i?iifi*. .?*

! . I i : | f f e l  l l l s ^ y P I U S I E  i i i i i i l !  ii  i  1  W f i i l i t ś 8c o  "K S &-4 g'0.Si 2 !  «  J  S  ?  ^ s l a f t 3 a a s £ & s  E 2 0 S 5 “ “ “- c = t c  - « e S c i  E=-,'

- t T >  
U  C O
B  CD

* S  " r 3
F *  C E 3  

• M  _

gs = c a  
. n  5 K  

N  =Q C co
2

W  a
I srK <Ł3

•s « '  “ -.■M  f M
O  —  

b  —
CS3
c =

= g ^ - g S « 3
N  ̂ -r ? o. c
* S ;j? ^ f £« -  o  ««■ £ Z*3 O- i/i C -o -O "
2 „ ©'O u c >

g - g - o ć g  .*- O s S -O '5 =
^  «M >1 X ^V  S *  £  £ £.2*
| S  I  „ I
£ f  a s  = "  *  .
> 2  L g 0.5 £
'2 00 ‘ ^ { l‘ t  S-o3 CvJ ui •— _C -5,-0

! 2 . Ś 2 ^ ' & 5 B i  Ś 
^ 5 ^ .  a | - S & S I

1 6 j s .s S - . - I s  »•5~ oj o > -— qj o
% « *N -o -  £  °  i '  o
o Q  £ 5 >. Ą  *oJ? _ a- J3 -n >» o 2 ^  N Jr* »m to j-j 3ca t- ^ O o .3, ^cć, JC 3.+J N r; u 3 &C W Q "3 N^  0) ^  O) — rt*"Jo n ot 1—4 a 'C~ ł j o c ot o 5  5

<J c ~ r C^  S  M « a~_ 5  <Ł> ~  °  ~ Zt‘>?r o r*ł'3 ^ *a”J2 t< X  ^ L  HI 5

o  -O |  5  “ ó i  ffl 3 §)  ̂ -3 0/ <U g &* n™  er 2  •- 3 ^  £  m o 'S* c -  -j2 ^ K ^9̂ S « C 'O ot aj t t c c  £ _c■S?“5 * l3M O <D -r-» 05 ^ S S  co- 5 OA«3i>t wsatm -r-» •-< aj f-! <u ci qi N a> i?   ̂ z: ot --3„ N 3 O > •> C -N Tj ^  °j > 3£S O) iJ D ^  O ^  CO — »OT V V & > E
®  JS rS  2 &  O  S g o a ^ ° S .  ~ n . 2 , ' 5 - 2  >>=*>g c a ^ s  |  S S

«*!  B § ^ S n  5 o  c  ̂ 2 = g . f  » « &z£ue* - - -  « a  _li; tM o  oj nr ca E a S “ ' ? 2  -n "  .

- a  »»-5  « !  S l | |  | | s r s ‘ « S |  g s l
~  £  ■ s  " l ^ - D  J - s f - l  S i  1  •■!S5 ® ' i  a « ^ 2 *  a 2 1
Sc sa j* §.M 5.^ £l§IS5 T u l i l i  "1 I

I I I M I |W j  « -3 3->̂ « < X « S oW > O O u0 *> > tó « £>
1  5 § “  - S S '< 0 cL, £ W O jr i 5 ^ * C
S o 2 o Z«  «  < 2 B S i "
< B & J  J  S i ! .h 2 o m S « s*
u n S s W 5 Q £J  i O ^ to 2 U
O ^ n «3 N« -  0 O -0 8£ 2 o «  o. co a a «

d Ś , u i - i £ > > " > 5 Ś  “ “ S Ś t Ś S i ^ ó Ś ^ ^ o C n ^ a•£ ° u S 1 1 ? S s °  »  a !  < i  "  !  . 8
3 ^ 1 = 8 . 5 2 * 1 1  I i r s ś ś  » f
| S  2 g 5 S 2 - S  s | „ ! s b - p & . I * , - ? s S : j^ Ł J . 2 S S s . ; t t !  ^ , t a S S S T j ° - 0 S 5 ^. < 5 ^ 0  o ™2  5? o .2 « 3 5 c - n ^ o/ ^ O j D ^ sE S \ 3 | ! S . ;  2 t- - 5 § - g 2 l | s- n £ Ł . - S - | H g u £ l
! , j  i s S ?  « o  ? S S “ a S g  s S «  o 5  S K » i S ”
S s ś 3 „  S * s s ‘ i  ^ S S „  SiJ S | 2 g . | c = l r ^ t s
g ^ f l U J ^ c S !  o S  §• „ 2 c -  S ■ S » 52
o “ « 2  S " S 2 E E S ^ i ! s ! i i S ? J - “ S 3 2 - „ ? fc">[6
“ « |  Ś 2 3 | 0, « l t ! | l 5 | 2 S a | 5 g l 1 I i s ! & = e s  N S3 & S8S151s 12<śIŁ2SII § 1SS11EIsS I

i - N ?  « ' g  i  i.- ®s  i
& ^ c .2 ^ 2 K  P * |  “  & S g a a S | ° 5 6 | ^
S-.®|ll § - e d  I ^  II gi'8
4 b : - s ^ ! i 4 f § k t i l i s g | s ^ s
' g O w I s  °  5 2 |  f t ° 3  o s  ’E f " " o  « ‘K -  
S fl,^ '3  2 o ' g M g'5?M 5 - S S a N ^ f t g 1̂

& 3 1 §  1  g !  : . | S S - | C
^  S - 3 ^  SJ 1 S  f  3 s . y S 3  S « g § 2.ST J I ^ ^ i A ^ O C h  +j o t> X !? o tT 3 o t^ 'O o tS -.^ o tX ?

5 ® a  -ś .■g © g tóeU 2  5  •- ES- «
C 2 © - “  “  ja 2  S ^  JB Ą   ̂ O w2  «  •- 2 3? 2  s  ^— 3 2 a r t i 2  w£ o 2  o g S o g 
a j » „ s “ a *“

« rt 'O w ** 3v  ̂ J- N S Q ca T3 •a J<! o s  fc# 3
. S * 3 * 5  -ł0 « l- 'O o ^  °  o

l | » & !  13Xł ”* .ci ii ta .8 °  2 «J ••̂ 73 .- 3E go . ® 4)rt w 73N J S m O . - c, ,„«■« 0 0 “ 0 - - N
. l | NB‘ l  s a  f  o 
■ ^ ^ l s o , l s  I"°| 8is. | “ J?
2 X o "  3 * ‘G 3 -g f i e « 5 a
a . ® S c 5  g u ' 5  1 5
1 1 ^ 1 “  ? l a 5 ;  
S a 2 l l  I I . I ! - ■

3 a »  « ,- ° - k »< 2
z |  i | ,

s
3 b  
C
n*M
tu• "——l
0
1

£
<D 
C

S  2S *
- 3  «u g

CO N  en
N  Ó

■O ^  a * 
o  fc.
a a .  d

C -^ D
- -  C 'C Scn r

o  o y  
o  ' c c T

o  o 3
• z r  r - ^ j  

E 2 .  
-  C ^ 3

f  g . 0

■ i  = 3
x  _ ? r ^ 5  

« £ 2  
9 JE2

r i ” i
N  G ^ L - n
M  —__

• 5  _ o

S g"°” 
o311—< c s s
o  y— “*

C T ł
c r =

n * H

05
b*“ H

!
Ł O

O
03
p — i

3
* f“H

0
- 4 - J

CO
• r ~ l

3
• 8 - » i

3
0

O
►Jo
wK
5:O

Q



s Ih S i !  i i i i t  S3»j i l l  
l|s«IJs--ił  ;sl» Eit 
ł j f h H  5! 1! ! ?; [ ;  i i§■ 'Or n -.S £ < = £ !J5 | * | P <  =-Ł ! a § * a EŜ « *
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* Ŝ-<  O)

s  ^  3

*1“ 
ET %  t r  
ra •» 3K O — ?

l-» *

0 0

GD
0 0

&

|T  M

I g *
ea f®

^  i  a1 ” 3

a  *  3&» 3
E S  J 5 P
w * 8  Q&} N  U)
„  'ZZ,™ &> flB
O  30 ffl
M O  jo
E .  ® £ .co  m 
C  3 .  .
CD  CD  QfQ 

• O

N  i-rt
C9 .  02
3  d -
*2-  r T  
-  S
N  »  QJ TT

e  -

73 o
a  s
p  S ’ 
£5 c r

x '  =  
"O 05
<-J
03
6
rfD

O
tl“>S
On

^  Z
M ®S uSo s
tetu
35n
5

p | I P | p s . | j ° L | I I I ! I g  

g l l s S - ^ o  i,t C. S ' ^  ę s S i l - v |
B Ś W u . c C S S a O . S S ' ^  » o ^ . 3 ? 5  
,*(t.° 5  a  o ^  9'^ 2- 3 3Cl O > W  i  &1 J J T ^ o J S ^ - o j ®

K. O' W' ^ ® S* 2- ^ 5 » s. g11=. n ^  3*°  0 ^ S C o S - 3 a ' << H ^ 0 < a o

qxj P. 01 ^ ‘-j- ?r 3  ̂ w 3- *n ^ -r 3
Ł 5  S E S ’a  ■g.B- iyl l Q 3 ( T > l ^ C T i D ^ / 0 D ' l  » i r+iiLifD

3 1 3  3 Tl f i jp o  tnCrt*NhHO<J<;N''--N-3 '0 ' - | - l ' aQ, ,O c,ł' ^ O i p w  O 3 3 5 CL^.p r ^30Q^ — ^ ^ ^ ^ ^ S o - O p ^ - N O C O N ^ S O  W

t t s *  S s J - o  o g* B ° ‘S S 3  E l s  "  » J  ^g ! E ^ , g . s ;  g « ?  = '  i-™ o g 3 1 g g - g - |  • |  | n |  3 ?»gN 1 c§- °Ss' s-:rglc2:!s°&s t0g?s. '-n>3-a'<ti
o“P  S--0 „  C » 3 a  "  &S.N i? 2 S' O CL & 2

* s *  F l 3  5 ' S ^ § - - | a “ l . : B .  S « ? 3 & g § 5  
w 5-8** 3  « §  S E3.a . f f g ^ re * " ^ E S -  I s

g . % 3 . ^  I " l  | s - Q S 0 S l 0. % | 3 ^ S - Ł a | ' < - tos S *  g ¥

■'S- i  s - t l *  1 ^  L l h ^ g J l I S & S S & S j j S s 8 ! ^o ^ p n *̂ m o 2, B. p c r ^ > Ki „ (®ri . r j3(®sr 1,1 o n p r i  . rł S-2^ 3-tra S m 3 ^  w n 3 £(t> ^ c ^  «-► op ^ £1 c  o 7 3 1 o “ ? ™c r > o < < B .  1 qj 1 r- < o & 1 a  o -c

®  " 0  b * -■ 2  S 3  S T ł f s i
9 » «  ?  ar -t= s  ©  b | S b  j j . a  ^  S g - g .  ^  o S  ® . 0  Wi i i  s. sa "i s^iSfls-sHsg a re ^   ̂ 5T =:^ 3 * • o* 00 r o 3- E'n ° ' ft *= 2 < 2  “.= < | ł &£ 2=;» 5 §*’ = § o ©  w  g ^  fi-

s S f f ł S  3  J  *&& 9 * v  o  ^  S  5  “ ■ 2
» rr £ ^ S » 3 w § 0 , 2  5* -  o  > O S m  C S  ^  3& ?  5* o 3 ^ a,ł “ S- " & £  P ^  N. r- M  BUM -W W«J.
H 1 1 :  g  sł i  « ; i  » ^ f - | g r l S S  5.  £ 2 .  g  2  _ f o
sS-,2* si &&* § ?i i § 1 „s^f e. 3 "*r S» n ^Issii §§ ?I s-^'i.s-i'^3^ cs sg g? “ 2 “  =; •  a  lj __ ? o o- w «, 8. & ,v5 » : ^ - p . c =  h 2 J g f l J w f f j B f ?  ^—■ a "  w ^ ^  ® jti ł-' »«• *< /■> ^BiiC i C F i  1 H 0 « 1 a O 1 S0 1 O

? . | 0  ę «3.1 . . . O    »»“  * 2  ». ST  •><
5.  ? »  o  S  » ?  
n  §  3 H  2  m s c  * S ® M
s  o  2. H  ę  S S *  m *  
s-S 15 © a  8 3 “ ®  
h - S ^  - »<B S®* 1^* 

N  Q

* 8 " “  g «  25'Sg- 3 O) ©
8,^5* Sr " t  tSi 
* W  ^
B-ai ~ . ^ l n  m  
='" - ^  o  £  ^
N o  3  2 .  ( K j  • * * “

ŁS~ ® N O
v> * h  £> r ^ 8 n tfra nEs.S g*
w  ® 2 .  M  p S.& 6 JM P* S

- J  -2 ES ^
'  r  R  B a * 

g . |  g -  s s  i i  ^

^e-2 a »• a

§ | ? £ f g ^ S - S . 3 ’S l5 ,§ B 3
S | | - a 0 ' j s ^  s - <BV1 g - ^ l s ^  g
1S °, E-re « g- — g- s  E  3  -g. "s- —

. . a a g J s - g - E g -

■ g  5  3  s -w  g - g  ?  § . » • «  łSS ® "5 g^sIS sllaS
p ‘«2. N ^  "2 S . N “  «  N ^  a  ,p X3

& ł s a i s s - S S U l f i ' . * ' !e i S ^ : g
s l e ^  p U - S  * & i ^ 2 .^.»s

K s ^ - E S w ^ S g ^ p g ^ S
m a  i? 2  S .t J  o l S  Ł  ^ “  ? r S  n  j -«-••(!) (A 3 KB t<D • ■ P“ S° fb Os*—'• «-<. 3 C C r t t U . r t - S T ?  V*<0 M I 7 0  fflitl 1 Cu

Sl'&Ssj isS'i®SHa?3' J5 & 3' <i 1  2  2  3- 2 . O W O
(T> *< S ot’ ^ CL M 2 - ^o-j^-ffo CLO >P eto  o ̂ . 3  5  ° '3

0 ^  3 ® iS- S-
H M ^  2 * 1  S
1 V  „ K 1 . g ̂  g |  £  |  _ » f
r« ^ l - Ł  a a B.*S s-“  i

o  5 ^  »  ‘ o N - . ^ S S a3 N 5*g o o & 3 o«c 3c ^  o 3- •» ^ ^ 3  • o
^ ON N ^ P << <T> £• ęL ̂ g-M *  ̂2 2o 0  s  cr O'*® EJ HNt-* top ^e- o h< ^ s o ,p ^ „ p
t o S - ^ 3  ^ ^ _ ._ i _ . .•h* to (W ►-<• ft.o o^o-« c o n a
r f o T o f t o  c v d ^ o  ™ .£ . T  n  3

Z O O W  hS i .

o  N  g - S  sO^Ł? &«. Pg I
3 « n ^,  ^. .  »•

E~ ł^Ł
S s ^ a 1 S *3 i
o ę c s o  »  2 - 2  m
2m^2 o I  3 s i  §• 3

h * «  "■Ł5' 2 j  s
c3 r l >>  b  ?  £ . B 2 . j £ “2 5 S n "S.S- » 5 S- h ^ 3
SfeSg w Ł.S-  ̂&2§>© w g ®  P3 0  ̂ 2§

5!  f f j r  |  |  O O  |  ^

fe2 M ę"5- o *> *• W a ^>£5 > K  Z N s. 3 8

1 n  1 : 53 gS5  s i  »;. 1
* b-̂  | s  1

>Ss  ^  9-

b J J  B H O N E 3 B "  I l i i '  ( Ł «  » ę N B B n ^ a  <  ^  » W  , _ ]  N
l s: ”j  ? . g «  © r i r & i s  s i t § 3 » i " l i - ° ? i s w | . f i  h j  c  S . ~  ^  n i g S i e , s u n ą - .
8 9 ‘- 6  E l i  I l - ° “i ^ s | - | | 3 3 . 3 - j | | w a s 1 ^ I | | | g | .  s  -  o  ^  | 5 s l I S s | g l J l * S |

U i i  ^  i i i i i ^ t * t f f s i i
3 S&Ś S s i a . ^  l f  § i c J  g i l ' l l  =r| i ' E  | Z ® I  I ?  g # 1  i | ? a F s “ § ? ° « s C l® P o* 5" O* .̂ 3* 2* w. Cg' 5Ć_, 2. — ii V (j N T3 » 3  '•«■«. •"■bŁb 3 tu **" H ?  (t a  O n
3 f i  l s - . l l "  *:&-' :\ l ^ l ^ g S - s l ^ g l S i ”  § ę ^ »  l i g  | I  = | I -S 3 ►* P* ^  ■— c. <-* J o  » 0 ? 5  ^  5' ^ O *<5 2. O K. '-*<'< S M 2  S . 0^5 ?? rr ?  rt S 3

i i .b  t r . - s  H « » l l ' i  H i : i ; . ; , n i | * j ł |  | e s  s  p ? f »  g i t  ! - i i ł |
P | | !  l i g  P l l l a s  r i | 3 | 5 * l s ? S s t | l | !  I  - 5 ?  “  ' f<? I I I  f ? 5 l , ł

. ^ g ?  §>"? E | a v g  I S s l o ? » ? ? v f § ? ? o E E ^ S .  c     1 J J J _ 1 _ L

p l| ! l l l : ! p t ] s s| a | i| l| s ^ 1 |-s; ?5!|;iss.ło||llp|,rfSp!|?|
3  E g f S S N o a s . s - c S - !« b - ^ " 5 c g I!, g ' ^ ™ a > ® S 5  „  i §  8 «> £  N n & 1 ® ł  =  « £ - » § ■  ® i  2 ł &

I  |o S B | ^ : |N | |& ! K g - . a w ś -  l i ! - t :  11 g i ^ : 4 § . : . i ! i i§ i§ - .3| i : "
3 B l a | | 3 ! r l l l ^ - B i !  f i a f e s g  ®  g S: ®  h - B g f f f ,  | a s | s |  g-o-ff?» e s ł  I 0|^ 

B &“ 8 2 | N!  3 < & a  S- ES 1 5„ J . 2-- <35 5-

co to ►-** n  ^  r*- /o «  ^  c  d  <x> ^ 2  2  « « < j 3 0' P .  M oot H 5 3  * - < ? 2 . s  3  w - H  n-<*Ti ■><• ■“  o  o  *3 2  ^ .v ;  to : ^  ^  ^  o  n- o n  5  c  j? •?4iai?gy.,g§--łf||g|g.5ii-Ł ? l4
i c » 2 3  ■ i g n ^ . h i  s :  °  3 - ^  » r 3 ^ 2 g 2 t » ^  i i s p - & § .I : i  • l l l j ! !  I s i y n ^ s r i a  j ,  M ! I giś ’ K f i , ‘

s i  U . r 3 | 8 - S  s  ’ | 3  8 l l l l U  f ł i ł j l

4 i f -  ! ; t  i i s i ^ h s  i  i  3  ?! j ! p i  > !  ?■^•ri- M* < l a > 3 0 N ^ j - * -  o i mć2 o ^ * N  ■■ o w  "  2  O c/l m m W 0 o ° a x Mi H f  M i ;  ! i > i i i i .  i ;»  t U H iEBU ss *fir.r3 ś l  £ * « § .  - r t o S ^ J ^ P .  f2 ®, 2 ^ ^  “ 5*5 ®,(§ * # e
3 •£, o  6  /T  ^  "i  ^  3* g-  00 o-  C/J P P O ^  O m k - ^ P ^  W t o w ^ r t oo r P  w* ^ 3  p s * ^  o ^  ^  2 .'5 P o 00 s . 0 a 2 N > H s T' ^  p : h > 3  2-oCL N- r/s < P .  t o t o O N r f - 3 O 0 ^ i  ; I Co < i U * m N .** . i . jr CL«--. o P  N

o  fD • . i I O i I 3* i O . .  to I I . r  1    ?  o  — ?  T ”

r
cca.
i5f
pjs
t>w
w

*2 *  03
5-

2 ?  I  <
5  < 3
i  g s  a . aM. 3 ■* aj ^  ^
P 5 'b  3. cc g  
r - i O ® 5 <N C» H- <

B » » -S  S
s  a a *  S8 »<* » ai
2  t  2 Nw' N P o'  W 
^  — N £
«  j  S a o
°  3 2 3  2
< r -  p  g.  >  

- *  -  Z
5 a

i.g=5-8S #  !  N__ C/5
3 3 .  * rJT fi) O
S-S a  a-O- 3  • 2 ./& C _  to ‘““'P* SC Oj r  3*m n ™PS° 5
4 .1  I f

s  ?

«■ g .
o; rc 
N O- 
n .  N

g  » '

°  K Hrt “  3 C n ^  G 3 -
n E

Wal*

G w*

5  ^
CO
o  o j

I I  ""S^ CC
3-
Cfl
ITT

s' g
4-8 W5I
2 3 ^cg ** w 

* <  . .  r a
t a u s i  40}  t ?m © 0» Q o sMS! «w:*>9 *5» 
■■ B V  IW S ł lSd ««' -g «fl O ^““ ""•< ^ “13^
s  a s ̂ W 13&» « £S “*33M ro

t e S g  £ ,

W «<
CD

S—J
0 0
CD
c n

¥ 5 3  B.
-a8 lo lfg l^  

if l §̂ «;
N - «  2 “  §  S '33̂ ^ r  ro™ W 3 « g; g. O |  olip £g - ĝgB'̂  
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LISTOPAD
Niedziela 

Romana

Wschód słońca — godz. 7.00. 
ffachód słońca — godz. 15 .41 .

acerkiem,

WROClrAWf
„D ow ód pamięci"
P \  OMY przy ulicy Nowowiejskiej 
**  ̂ 50— 54 na pierw szy rzut ofca 

niczym  nie różnią się od sąsied­
nich. Nie różnią się jednak tylko  
od frontu.

Podczas działań wojennych, owe 
trzy  budynki straciły rynny i ru ­

ry ściekowe. Przez 
kilka lat nieodpro- 
wadzana woda desz 
czowa zalewała 
ściany, sufity, bal- 
kony. Oczywiście 
nie w Vszlo to m u- 
rom „na zdrowie".

W sprawie ry ­
nien przychodziły  
ju ż trzy  komisje. O 
glądano, spisyw a­
no, obiecywano i... 
nic.

Lokatorzy p rzyw ykli ju ż nawet 
do „urzędowych" pogawędek. Bo 
zaw sze wnosiły one pewne urozm ai­
cenie w monotonną atmosferę ocze­
kiwania. No i trudno jest nie oka­
zyw ać radości władzom miasta za 
tyle  dowodów pamięci. (Ziel)

P a sz te tó w k a

J EDEN z naszych czytelników, 
ob. A. S., bardzo lubił kiełba­

sę pasztetową, nic więc dziwnego, 
te  pewnego pięknego popołudnia 

zaglądnął do skle­
pu rzeźniczego Józe 
fa  Pazdygi i, u jrza­
w szy  na hakach a- 
petycznie wygląda- 

' jącą pasztetówkę, 
I zakupił w iększą i- 
- lość ulubionej w ę­

dliny.
uurciKZ oyco jego zm artwienie, 

gdy po przybyciu do domu skonsta­
tował, że pasztetóiuka nie nadaje 
się do spożycia. To samo skonsta­
tował Państwowy Zakład Higieny.

R ekordy

Co było przyczynq katastrofy samochodowej

p rzy  ul. Brodzkiej?
S Ł O W O  P O L S K I ! S tr. 7,

Kilka uwag przedstawiciela „Słowa"
0 pijaństwie, pijakach
1 dziwnej pobłażliwości 
wrocławskiego społeczeństwa

HAMULCE zielonej „Skody" przeraźliw ie zapiszczały. Samochód 
ześlizgnął się bokiem  i całym im petem  uderzył w słup. Nie 

liczni przechodnie ulicy Brodzkiej zbiegli się na miejsce wypadku.
Z rozbitego wozu lekko chwiejąc się na  nogach, wysiadł szofer.

Co było przyczyną katastrofy? Dochodzenie niezbicie wykazało, 
że kierow ca zatrudniony w  prezydium  WRN K arol Paździor, był w 
stanie nietrzeźwym.

Dziś
w Hali Ludowej
® tońce z „Carmen" 
® z „PłomieniParyża" 
• i mazur z „Halki"
W  NIEDZIELĘ 18 listopada o 

godz. 16-tej, w Hali Ludowej 
odbędzie się w ielka im preza a rty ­
styczna, urządzona staraniem  Okrę 
gowej Rady Związków Zawodo­
wych we W rocławiu.

Artyści Baletu, Opery 1 Teatru 
Dramatycznego w ystąpią z no­
wym program em, w którym  zo­
baczymy tańce z radzieckiego 
baletu „Płomienia Paryża", ta ń ­
ce hiszpańskie z opery „Carmen" 
Bizeta i m azure z „Halki".
Ze względu na przewidywane 

przybycie licznych wycieczek z 
całego kraju , pierwszeństwo w ejś­
cia na widownię m ają zwiedzają­
cy W ystawę W ynalazczości P ra ­
cowniczej spoza W rocławia.

W stęp na Imprezę bezpłatny.

CZY SĄ  gazetki?
— A są. Proszę bardzo.

— Ostatnia sprzed pięciu dni. 
Czy dzisiejszego „Słowa" nie ma?

— Dzisiejszą przyniosę panu za 
parę dni, jak nam nadeśle pocztą

nr 1. Nie przepad­
nie panu, u nas nic 
nie ginie. Zresztą, 
dlaczego panu tak 
się śpieszy?

Tej m niej więcej 
treści rozmowy  
przeprowadzają  
m ieszkańcy Sępol 

' na i Zalesia z listo­
noszami poczty nr 
9. Z reguły abonent 
otrzym uje gazetę z 

kilkudniow ym  opóźnieniem. Np. ob. 
S. K. zam. przy ul. Godebskiego 40 
w  dniu 30 października otrzymał 
„Słowo Polskie" z dnia 25. 10.

To są też swojego rodzaju rekor­
dy. (Ziel)
Radość

S PACERKOM" jest miło, gdy 
mogą składać podziękowania 

w  swoim czy też w  czyimś imieniu. 
T ym  razem, naszym  obiektyw em  
jest Państwowy Dom Małego Dziec­
ka przy ulicy Parkowej. Jego bo­

w iem  załodze, ob. 
II. K., zamieszkała 
przy ul. Barlickie- 
go, składa za na­
szym  pośrednic­
tw em  serdeczne po 
dziękowania za t- 
ście m acierzyńską  
opiekę nad jej dwu  
letnim  synkiem . 
Przez sześć tygod­
ni, gdy m atka po- 
■zostaioała w szpita­
lu, dziecko było w 
PDMD, w którym  
przybrało na wadze 

l pozbyło się złośliwego przeziębie­
ni a.

Ob. H. K. nie ma słów uznania
dla wspanialej instytucji, ale chy­
ba najlepszą miarą pracy  i opieki 
personelu nad dzieckiem będą sło­
wa małego Dareczka: „Ja cie tam  
jeście iść". (sk)
R ozd w ojen ie  jaźni
O D DŁUŻSZEGO ju ż czasu spół­

dzielnia „Fototechnika" za j­
m uje parter narożnika przy ul. W i­
dok  i ul. Słodowej.

I cóż w tym  dziwnego? — zapy­
ta niejeden czy te l­
nik. A  jednak jest 
to co najm niej n ie­
logiczne.

Oto przy ul. Wi­
dok jest wejście do 

i spółdzielni i loisi 
| duży szyld: „Foto­
technika". K ilka  

i kroków dalej, przy  
j ul. Słodowej czyta­

my: „Miejska Skła  
: dnica Szklą Labo­
ratoryjnego".

Ciekawe jak długo jeszcze „Spa­
cerki", a wraz z nim i i wrocławia­
nie, będą rozwiązywać zagadkę 
dwóch różnych szyldów jednej in- 
(tytucji?. (tau>2

W temperaturze 
pfus 50 stopni
pracuje
na wysokości 80 mtr. 
kominiarze wrocławscy

CPOŁDZIELNIA Pracy Komi- 
m arskiej „Florian" przepro­

wadza wszelkie prace wchodzące w 
zakres robót kom iniarskich, tak  w 
domach mieszkalnych jak  i w wiel­
kich zakładach przemysłowych.

— Jak  przeprowadza się czysz­
czenie wielkich kominów fabrycz­
nych? — pytam y kierow nika spół­
dzielni.

— W ewnątrz komina — mówi kie 
równik — znajdują się specjalne 
klam ry, zwane „ankram i". Po an- 
krach tych wchodzi kom iniarz i 
ręczną, drucianą szczotką zeskro- 
buje nagromadzoną sadzę.

Prace wykonyw uje się prze­
ważnie nocą, ze względu na dzień 
ną produkcję fabryk. Należy pod­
kreślić, że jest ona bardzo ciężka 
1 wym aga dużej praktyki zawo­
dowej. Roboty wykonywane są 
przy 50 stopniach ciepła i bez do­
stępu świeżego powietrza.
— Jak i jest najw iększy komin we 

Wrocławiu?
— Największy kom in posiada 

Fabryka Papieru  w Zakrzowie. 
Przekrój jego wynosi 3 m, a wy­
sokość 84 m etry. (Paj)

Statystyki dowodzą, że kilka, a 
naw et kilkanaście wypadKów m ie­
sięcznie, spowodowanych jest przez 
pijanych szoferów i pijanych prze 
chodniów.

Do am bulatorium , pełniącego 
„ostry dyżur", co noc niem al pogo­
towie ratunkow e przywozi pobi­
tych pacjentów  Albo sami są n ie­
trzeźwi, albo zostali napadnięci 
przez bandę pijanych chuliganów.

— Nieraz widuję w na­
szym lokalu młodych chłop­
ców, którzy mocno „zawiani" 
domagają się dalszych kielisz­
ków wódki. Z żalem muszę skon­
statować, że niektórzy moi ko­
ledzy, chcąc zwiększyć obroty 
swoje i całego zakładu, alkohol 
im podają — powiedział przed­
stawicielowi „Słowa" jeden z kel 
nerów restauracji „Polonia". 
Będąca w  stanie nietrzeźwym, 

nigdzie nie zatrudniona i nigdzie 
nie m eldowana Jan ina  Helwik, 
czynnie i słownie znieważyła u - 
siiującego wylegitym ować ją m i­
licjanta. Epilog aw antury  m iał 
miejsce na sali sądowej. Wyrok: 
12 miesięcy więzienia.

Przytoczone fak ty  stanowią n ie­
zbity dowód, że zagadnienie walki 
z alkoholizmem jest problem em  
zasadniczej wagi.

Bo chociaż do Centralnej Po rad ­
ni Przeciwalkoholowej przy ul. 
Sienkiewicza 110 przychodzi co­
dziennie około 60 osób, chociaż 
Poradnia nie tylko leczy, ale za­
pewnia naw et możliwość korzysta 
n ia  z bogatej biblioteki bele try ­
stycznej i załatw ia ulgowe bilety 
do kin i teatrów , pijaków  w  na­
szym mieście bynajm niej nie u- 
bywa. Jakże zresztą może ubywać, 
skoro cale społeczeństwo nie w y­
powiedziało alkoholizmowi walki, 
zdecydowanej w alki, skoro praca 
Wojewódzkiego K om itetu Przeciw ­
alkoholowego pozostawia wiele do 
życzenia.

Istnieje ponoć zarządzenie p re ­
zydium MRN, zakazujące rek la ­
m owania napojów  wyskokowych 
przez w ystaw ianie ich w  oknach 
sklepów. A ileż jest we W rocła­
wiu wystaw , na k tórych najw ię­
cej jest w łaśnie butelek z wódką? 
Doprawdy trudno  było by je zli­
czyć.

Istnieje również zakaz sprze­
daży alkoholu w  pewne określo­
ne dni i godziny. Nikt jednak nie 
kontroluje wykonania tych po­
leceń i w praktyce każdy pijak
0 każdej porze i każdego dnia 
może sobie wódkę kupić. Przed­
stawiciel naszej redakcji był 
świadkiem niejednego takiego 
wypadku.
B rak pracy propagandowej i 

b rak  odpowiedniej kontro li ze 
strony K om itetu Przeciwalkoholo­
wego z jednej strony, a niczym 
nie uzasadnione pobłażanie i „wy­
rozumienie" dla pijaków, okazy­
w ane przez n iektóre jednost­
ki, z drugiej — to podstawowe 
przyczyny słabych dotychczas re ­
zultatów  w alki z pijaństw em .

1 dlatego, aby n ie tracić  setek

OBWIESZCZENIA

P N IA  15. 11. 51 r . PRZY  P R ZET W Ó R N I P IER ZA  
CJD we W RO CŁA W IU  p rzy  u l. W łodkow ica  13, 
7.oSta! o tw a r ty  P U N K T  USŁUGOW Y CZY­
SZCZEN IA  - STERY LIZO W A N IA  P IE R Z A  d la  
św ia ta  p ra c y . P rz y jm u je  się w  p ią tk i od  godz. 
7 -ej do 12-ej. 5687k

FACHOWCY POSZUKIWANI

M A G A ZY N IERA , R EFER E N T A  G O SPO D A R ­
CZEGO, D IETE TY C ZK Ę , z a tru d n ią  n a ty c h m ia s t 
W rocław sk ie  Z a k ła d y  P rzem y słu  O dzieżow ego 
we W rocław iu , u l. S zew ska  6/7. O sob iste  zgło­
szen ia  p rz y jm u je  S e k c ja  P e rso n a ln a . 5701k

Ogłoszenia drobne

BAND! f OW E__
D om y, w ille , p la ce  k u ­
p u je  — s p rzed a je  „M e­
d ia to r" , W arszaw a, N o­
w y  Ś w ia t 48. 5315*1

K U P IĘ  m o to cy k l BMW 
od 250—500 s ta n  d ob ry . 
S p rzed am  ra d io  „P io - 
n ie r “ . Z g łoszen ia  n ie ­
dzie la  ca ły  d zień  D a­
szy ń sk ieg o  40/2. 5686g

K U P IĘ  m o to r  SHL PI. 
N a n k ie ra  s to isk o  383.

5685g

T A L K  chem iczn ie  czy­
s ty  z a k u p im y  w iększą  
ilość. O fe r ty : W arsza­
w a, s k ry tk a  N r. 117.

B537g

SPR ZED A M  ra d io  w y ­
sok ie j k la sy . S ta lin a  
203 m . 3 o ficy n a . 5704g

 NAUKA
TR Z Y M IESIĘC Z N E no­
w oczesne  k o re sp o n d en - 
cy in e  k u rsy  k s ięgow oś­
ci. t ó d ż  — s k ry tk a  163

RÓŻNE
ZG U BION O  k a r tę  m el- 
d u n k o w ą  n a  nazw isk o  
Czak W ładysław a, W ro­
c ław , B u jw id a  5/6.

________ 5689g
PR ZY B ŁĄ K A Ł się  b o ­
k s e r  c iem nożó łty . O de­
b ra ć  do trz ech  dni. 
P raco w n ia  obuw ia , u l. 
D ęb ick iego  5. 5657g

IOKALB
IN Z. M EC H A N IK  n a  po 
sadzie , s am o tn y , so lid ­
ny , w y p ła c a ln y  poszu ­
k u je  p o k o ju  od za raz . 
O fe r ty  do  „S łę w a "  pod  
„ S o lid n y " . 5703g

WULJMb P O b A lA

G O SPO SIĘ p rz y jm ę  n a ­
ty c h m ia st. W a ru n k i do ­
b re . W iadom ość: W ro- 
cław , W ito lda  78/12.

5699g

PO T R ZEB N A  gospody ­
n i do 4 osób. W rocław , 
p l. Z gody  11/10 godz. 
14—16. 5702g

STA RSZA  pan i, k tó ra  
zech c ia łab y  n a  d o b ry ch  
w a ru n k a c h  za jąć  się  do 
m em , d z ieck iem  s ta r ­
szym  w  b a rd zo  s p o k o j­
nej p ię k n e j d z ie ln icy  
W rocŁ aw ia, p ro szona 
zgłosić s ię  do  ,S łow a 
P o lsk ieg o "  W rocław  pod 
„L as" . 5575

IN T E L IG EN TN A  p an i 
p o trz eb n a  do o g ro d n i­
c tw a o ra z  do zaop ieko  
w an ia  się  dom em  je d ­
n e j osoby. W ym agana 
zna jom ość p racy  b iu ro  
w e j. W a ru n k i: 500 zł
m iesięczn ie  o raz  u trz y ­
m an ie . O grodn ic tw o , — 
Ś w iebodzice  D ./S l. — 
sk rz y n k a  pocz t. 30.

5623

cennych godzin „przepitych" przez 
bum elantów , aby nie było takich 
wypadków jak  przy ul. Brodzkiej 
i w  dyżurujących laboratoriach le 
karskich, apelujem y: Od dziś wszy 
scy do w alki z pijaństwem !

(ster)

3 grudnia
rozpoczynają się
egzaminy
maturalne
dla dorosłych
\A I III SZKOLE Ogólnokształcą- 
* ’ cej we W rocławiu przy ul. 

S talina 117 w dniu 3 grudnia br. 
rozpoczną się egzaminy dojrzałoś­
ci dla kandydatów , którzy już zda­
wali egzaminy częściowe według 
program u i regulam inu szkół dla 
dorosłych. ;

Do dnia 20 bm. trzeba uzupeł­
nić dokum enty, a mianowicie: 
życiorys, świadectwo szkolne, 
wykaz lek tu r z języka polskiego 
i obcego, dwie fotografie, m e­
trykę urodzenia, zaświadczenie 
z m iejsca pracy, zaświadczenie 
o pracy społeczno-politycznej 
oraz dowód wpłacenia taksy c- 
gzam inacyjnej.
3 grudnia o godzinie 8-ej od­

będzie się egzamin pisemny z ję­
zyka polskiego. W dniu następnym  
o tej samei godzinie egzamin pi­
semny z m atem atyki. 5 grudnia 
br. o godzinie 8-ej rano odbędzie 
się egzamin pisem ny z fizyki dla 
zdających egzamin eksternistyczny 
częściami.

Ustne egzam iny rozpoczną się 
dnia 10.12. (Mar)

Tajny dokument 
hitlerowski
oglądać będą
uczestnicy
dzisiejszej 
„wycieczki 
po mieście*1

W  NIEDZIELĘ 18 bm. Polskie 
Towarzystwo Turystyczno- 

Krajoznawcze urządza w ram ach 
wycieczek po mieście wycieczkę 
do Archiw um  Państwowego.

Archiwum  posiada szereg een 
nych dokum entów z wieku X III 
i XIV, św iadectwa polskości 
Śląska, oraz dokum enty, stw ier­
dzające w alkę z polskością na 
Śląsku prowadzone przez w ła­
dze faszystowskie.
Archiw um  jest w  posiadaniu taj 

nego dokum entu hitlerowskiego, 
stwierdzającego, że na Śląsku 
m ieszkało 400 tys. Polaków, pod­
czas gdy oficjalne sta tystyk i po­
dawały ich liczbę na  12.109.

Wycieczkę oprowadzać i facho­
wych objaśnień udzielać będą p ra ­
cownicy Archiw um  Państwowego.

Zbiórka uczestników — w nie­
dzielę dnia 18 o godz. 10-tej przed 
Archiwum  ul. G dyńska 2.

e c f c t

„M ałżeń stw o " .
J a k  n a s  p o in fo rm o w a ł w ydz. k w a te ­

ru n k o w y , p rzy d z ia ły  m ie sz k a ń  w  n o - 
w o w y re m o n to w an y ch  b u d y n k a c h  w y ­
d a je  p rez . WRN w yd z . g o sp o d a rk i k o ­
m u n a ln e j.

Ob. S tan is ław  Ś lęzak .
P ro sz ę  się  zw rócić  do  C en tra li S kó r 

S u ro w y ch , W rocław , u l. K rak o w sk a .
Ob. K ry s ty n a  S zeren k o w sk a .
K u rsy  ja zd y  m o to ro w e j p rzep ro w ad z a  

P .Z .M ot. W rocław , u l. K uźn icza .
Ob. B ogusław  Z dan .
N ies te ty , n ie  je s te ś m y  w  p o siad an iu  

ad re su  W yższej S zko ły  K o sm e ty k i. O 
ile  się  o r ie n tu je m y , ty p  ta k ie j  szkoły  
n a  n aszy m  te re n ie  n ie  is tn ie je .

Ob. E u g en iu sz  K rzy w ieck i.
P ro szę  zw rócić  się  do spó łd z ie ln i p ra  

cy  „O lg in a"  p rzy  u l. N ow otk i.
Ob. Z b ig n iew  S ab a th .
W ojew ódzka S ta c ja  P rz e ta c z a n ia  i 

K o n se rw a c ji K rw i m ieśc i s ię  p rzy  u l. 
W ęglow ej 4.

Czytajcie

„SŁOWO"

Ileż to razy dziennie przechodzim y obojętnie nad leżącym na 
ziemi zm ię tym  papierem. Czy zdajesz sobie jednak sprawę, te  w y ­
rzucający był szkodnikiem? Bo przecież każdy kilogram m aku­
latury  — to surowiec w tórny, zastępujący drogą celulozę.

O  ludziach, którzy śpią

20 godzin na dobę
odzyskując stracone zdrowie

K ORZYSTAJĄC z  doświadczeń uczonych radzieckich, a w szczeń 
gólności opierając się na nauce 1 doświadczeniach wielkiego u- 
czonego Kraju Rad, Pawiowa — Kliniki Wewnętrzne Akademii 

Medycznej we Wrocławiu, zastosowały jako nowy sposób leczenia 
schorzeń wewnętrznych, leczenia snem przedłużonym.

T yj ETODA tego leczenia polega na 
stworzeniu odpowiednich w a­

runków,-a mianowicie; możliwie jak  
najidealniejszej izolacji od bodź­
ców zewnętrznych przez szczelne 
zaciemnienie oldeń, zawieszenie ko 
runków, a m ianowicie: możliwie jak  
najw iększej ciszy, oraz z drugiej 
strony — na podaw aniu odpowied­
nich środków nasennych.

Leczenie to przeprowadza się w  
cyklach 7—10-dniowych, powta­
rzając je 3 lub 4-krotnie. Chorzy, 
którym zastosowano środki na­
senne, jak np.: luminal 1 pochod­
ne, śpią od 16 do 20 godzin na 
dobę.
Przed tym  każdy chory jest 

szczegółowo badany, gdyż zwraca 
się szczególną uwagę na stan 
sprawności narządów krążenia, w ą­
troby, nerek  oraz układu krw io­
twórczego.

Obecnie na II Klinice Chorób 
Wewnętrznych Akademii Wroc­
ławskiej, znajduje się 25 chorych, 
leczonych tą metodą, przeważnie 
na owrzodzenie żołądka lub 
dwunastnicy.
A oto co mówią nam lekarze-

specj aliści Akadem ii:
W 80-ciu procentach przypadków 

zaobserwowaliśm y poprawę stanu 
chorych. Dlatego też możemy stw ier 
dzić, że wyniki nasze są zadaw ala­
jące, a m etoda leczenia snem prze­
dłużonym jest najlepszą spośród do 
tychczas nam  znanych. (wk)

Gdzie zakłady pracy
pobierać mają
bony tłuszczowe

ZW IĄ ZK U  z ro zp o rzą d zen iem  M i­
n is tra  H an d lu  W e w n ętrzn eg o  z 

d n ia  13 lis to p ad a  ro zsze rz a ją cy m  do ­
ty c h czaso w y  k rą g  u p ra w n io n y c h  do o- 
trz y m a n ia  bonów  tłu szczow o  -  m ięs­
nych , p rez . M RN w ydz. h an d lu  u s ta ­
lił n a s tę p u ją c y  sposób  w y d aw an ia  k a r ­
te k :

W szystk ie  In s ty tu c je , z a k ład y , u rz ę d y  
p o b ie ra ją  b o n y  tłu szczow o  -  m ięsne  
p rzy  u l. G. Z a p o lsk ie j 4 w  n as t. p o ­
rzą d k u :

M ieszczące się  n a  te re n ie  o bw odu  1 n a  
I p ., w  p o k o ju  n r . 101.

M ieszczące się  n a  te re n ie  obw odu  2 
n a  I I  p ., w  p o k o ju  n r . 102.

M ieszczące się n a  te rn e le  obw odu  3 
n a  II p ., w p o k o ju  n r . 203.

M ieszczące się n a  te re n ie  obw odu  4 
n a  II p ., w  p o k o ju  n r . 204.

M ieszczące się  n a  te re n ie  obw odu  5 
n a  I I I  p ., w  p o k o ju  n r . 305.

M ieszczące się  n a  te re n ie  o bw odu  6 
n a  II I  p ., w  p o k o ju  n r . 306.

M ieszczące się n a  tereVile obw odu  7 
n a  IV p ., w  p o k o ju  n r . 307,

M ieszczące się n a  te re n ie  obw odu  8 
n a  IV p., w p o k o ju  n r . 408.

P ra c o w n ic y  z a tru d n ie n i w  p ry w a t­
n y ch  za k ład ac h  i osoby sam o tn e  o raz  
n iezd o ln e  do p racy  i n ie p o siad a jące  
s ta łeg o  ź ró d ła  u trz y m a n ia , o trz y m u ją  
bo n y  w p rez . M RN pokó j n r . 348. N a­
to m ias t d la  in w alid ó w  i e m e ry tó w  bo­
n y  w y d a je  w ydz. p ra c y  1 pom ocy  spo­
łeczn e j p rez . M RN p ry  u l. S u k ie n n i­
ce 9 I p. p o k ó j n r . 18. O dw ołan ia  i za­
ża len ia  w  te j sp raw ie  na leży  sk ład ać  
na p iśm ie  do  p rezy d iu m  M RN p rzy  u l. 
G. Z ap o lsk ie j, p ok . 328."

P re z y d iu m  M RN zaw iad am ia  ró w n o ­
cześn ie, iż z a k ład y  p ra c y  p o b ie rać  m o­
gą bon y  w  n a s tę p u ją c y c h  g odzinach :

W n ie d z ie lę  18 b m . od godz. 8 do 20 
z p rz e rw ą  ob iadow ą od godz. 15 do 
16-tej.

W pon ied z ia łek  19 bm . od godz. 8 do 
20 z p rz e rw ą  o b iadow ą od godz. 15 do i 
16-tej. X

N otatnik

★ N a „ w to rk n  m u zy czn y m "  w  d n iu  
20 bm . o godz 19-ej w  au li PW SM  
p rzy  u l. P o w stań có w  Ś ląsk ich  204, p ro f. 
J a n  P o p ie l w ygłosi p o g ad a n k ę  n a  te ­
m a t: „Z  ta je m n ic  o p e ry " . W stęp  w ol­
ny .

★ E lim in ac je  h a rc e rsk ic h  zespo łów  
a r ty s ty c z n y c h  zo rg an izo w an e  w  o s ta t­
n im  dn iu  M iesiąca P o g łęb ien ia  P rz y ja ż  
n i—o d b ęd ą  się dziś— 18 bm . o godz. 12 
w  sali W P B P  p rzy  u l. Z a p o lsk ie j 1.

★ D ziś o godz. 18 w  K lu b ie  TPPR! 
o d b ęd z ie  się  w ieczó r w  o s ta tn im  d n iu  
za k o ń czen ia  M iesiąca P o g łęb ien ia  Przy; 
ja źn i.

★ P rezy d iu m  M RN w e W rocław iu  za  
w lad a m la , że sk a rg i 1 za ża le n ia  m iesz­
k ań c ó w  będz ie  p rz y jm o w a ć  w  dn iu  20 
X I b r., od godz. 16-tej do  godz. 19-teJ 
p rzew o d n ic ząc y  p rezy d iu m  M RN J ó ­
zef B arczy k , o raz  cz łonek  k o m isji k on  
tro l l  w y k o n a n ia  sk a rg  I zażaleń  M RN 
ob. S tan is ław  D ąb ro w sk i w  g m ach u  
p rzy  u l. G. Z a p o lsk ie j 4, pok . 214.

fitfDOIwfSKA
* 'l^ d T W U Ł  %

TEATRY
PA Ń STW O W A  O PERA  — godz. 19 -# 

,,H a lk a " .
P O L S K I — godz. 19 — „ P o e m a t p ed a ­

gog iczny".
K A M ERA LN Y  — godz. 19 — „G łu p i 

J a k u b “ .
M ŁODEGO W IDZA — godz. 16 — ,,P i­

n o k io " ; — godz. 19,15 — „ R o z b itk i" . 
K ON CERTY
A ULA P O L IT E C H N nC I — godz. 11.48

— „M u zy k a  V erd io w sk a" .
WYSTAWY
WYSTAWA W Y N ALAZCZO ŚCI PRA-* 

CO W N IC ZEJ — ul. W ystaw ow a 1. 
MUZEUM Ś LĄ SK IE  -  pl W ojew ódz­

ki — „G a le r ia  m a la rs tw a  p o lsk iego  1 
sztuK a ś lą sk a" . „O k ręg o w a w y staw a  
p la s ty k ó w  w ro c ław sk ich " , „G ra f ik a  
ra d z ie c k a " , „Ś lą sk  w  m one tach , m e­
d a lach  1 p ie częc iac h ".

K I N A

ŚLĄ SK  — „C y rk  c h iń sk i"  (radz.), 
godz. 14, 16, 18 1 20 — „ C y rk "  godz. 
11

WARSZAW A — „ A lb e n iz "  (arg .). godz. 
14, 16, 18 i 20 — „K ied y  z a p a la ją  się 
c h o in k i"  — godz. 10 i 12. 

PR ZO D O W N IK  — „ W ag ary "  (franc .), 
godz. 13.30, 15.45, 18 1 20.

SCALA — .P a ra d a  n a trę tów '*  (franc .), 
godz. 14, 16, 1C i 20 „ P ie śń  ta jg i"  — 
godz. 10 i 12.

P O K Ó J — „S lu b  z p rz e sz k o d a m i"  
(czesk.), godz. 15, 17 i 19. „D uszo  
cz a rn y c h "  — godz. 10.

POLON IA  — „W yspa szczęścia (w ęg.), 
godz. 12, 14, 16, 18 i 20.

P IO N IE R  — „ P ię tn a s to le tn i k ap itan '*  
(radz.), godz. 11, 14, 16, 18 i 20. 

TĘCZA  — „K w ia t m iło śc i"  (radz.) —» 
godz. 12, 14, 16, 18 i 20.

FAM A - -  „P ie rw sz y  s ta r t "  (polsk .), 
godz. 14, 16, 18 i 20.

DW ORCOW E — A łm a -a ta  k ro n ik a  46/51 
godz. 16, i7, 18, 19, 20, 21, 22 i 23. 

RO BO TN IK  — „U lica G ran icz n a"  
(polsk i), godz. 16, 18 i 20.

★
FO TO PLA STIK O N  — ul. Stalingradas-

k a  54 — „W yspy S u n d a js k ie "  - 4  
C zynny od godz 9 — 21.

*
OGRÓD ZOO LO GICZNY  -  o tw a rty  od| 

godz 9 — 19 
NOCNE DY2URY A PTEK

SPO Ł. N r. 19 — u l. S red zk a  33.
SPO L. N r. 17 — u l. P u ła sk ie g o  16,
SPO Ł. N r. 4 — pl. S o lny  3,
SPO Ł. N r. 6 — u l. S ta lin a  87,
SPO Ł. N r- 13 — u l. N ow ow ie jska  25| 
S PO Ł N r. 7 — u l. S zczy tn ick a  28,
SPO Ł. N r. 14 — u l.Ż u ław sk ieg o  3.
OSTIJE O Y ? rR V  S7.PITAI.1
S Z P IT A L  M IE JS K I N r. 2 (oddz. c h iru w  

giczny  i w ew n.) — ul. W itosa 22, 
S Z P IT A L  M IE JSK I N r. 5 (oddz. dziec.J

— ul. K asp row icza  64/66.
PO G O TO W IE DENTYSTYCZNE
I OŚRO D EK  SPE C JA LISTY C ZN Y  ^  

u l. D ob rzy ń sk a  21/23 — g o d i. 9 — 
ł  15 — 18.



Zamiast trójmeczu —  międzyokręgowe spotkanie

Katowice -  Wrocław
Rewia utalentowanej młodzieży

r?a forze żużlowym 
Stadionu Olimpijskiego
ORGANIZATORZY dzisiejszych zawodów żużlowych byli w wiel­

kim kłopocie, nie wiedząc Jak wybrnąć z ciężkiej sytuacji, wy­
tworzonej na skutek odmowy startu reprezentacji okręgu poz­

nańskiego.

Kalendarzyk
imprez

Godz. 11-ta. Stadion Olimpijski. 
Start do sztafety „Gigant”.

Godz. 11-ta Hala Ludowa. Mecz 
pięściarski ligi międzyzrzeszenio- 
wej Gwardia CWKS.

Godz. 14-ta. Sala OWKS (ul. Rac­
ławicka). Zawody koszykówki kla- 
*y Wojewódzkiej: Stal (Wr.) — Bu­
dowlani (Jelenia Góra).

Godz. 14-ta. Stadion Kolejarza. 
(Niskie Łąki). Mecz piłkarski o pu­
char WKKF OWKS Wrocław — Ko 
lejarz Wałbrzych.

Godz. 14-ta. Stadion Olimpijski.
Zawody żużlowe z udziałem zawod­
ników okręgu katowickiego i  Wroc­
ławia.

Hokej
na Torkac-e

TO W A RZY SK IM  m eczu  h o k e jo -  
w ym  ro zeg ra n y m  n a  T o rk a c ie , 

CW KS p o k o n a ł G ó rn ik a  Ja n ó w  4:2 (8:0, 
0 :1 , 1 :1)

CW KS b y ł zespd- 
łem  zdecy d o w an ie  
lepszym . G ó rn ik  na 
tle  d o b re j g ry  woj 
skow ych  w y p ad ł sła 
b le j n iż w p o p rz e d ­
n ich  m eczach .

W zespo le  zw ycfęz 
ców  w yróżn ili s ię  w 

I  a ta k u  M asełko  1 P a lu s  o raz  A n tusze- 
w icz , W ięcek  1 m łody  b ra m k a rz  K o- 
cząb.

B ra m k i d la  CW KS s trz e lil i:  M asełko— 2, P a lu s  i A n tuszew lcz  po 1. D la G ór­
n ik a  W róbel II  i W róbel III.

Str. 8. S Ł O W O  P O L S K I *

Knrta — Tyczyński
w ramach meczu pięściarskiego

CWKS -  Gwzrd a

III runda
szachowych
mistrzostw
ZSRR
I Ł 7 3 RUNDZIE szachowych ml- 
* * strzostw ZSRR 5 partii zakoń­

czyło się remisem. Wśród tych par­
tii bardzo ciekawy przebieg miało 

spotkanie mistrza 
świata Botwinnika 
z Tajmanowem. 
Przeciwnicy Już w  
38 posunięciu zgo­
dzili się na remis.

Pozostałe remisy 
padły w  part'ach. 
Bronsztajn — Mol- 
siejew, Pctrosjan— 
Heller, Lipnicki — 

Flohr i Slmagin — 
Bondarewskl.

Ponadto partia zakończyła się wy 
niklem rozstrzygniętym: Auerbach 
pokonał Nowotiehnowa, a pozosta­
łe: Smysłow — Kotow, Keres — 
Aronin 1 Kopylow — Tierpugo — 
odłożono.

K T  A LISTY w ysyłane przed dwo-
’  m a tygodniam i, PZM -ot o- 

kfęg poznański, dopiero w  osta t­
nich dniach przysłał zawiadomie­
nie, że nie może. w ystaw ić swej re ­
prezentacji, ponieważ Siekalski 1 
K apała z Kolejarza Rawicz są kon­
tuzjow ani a zawodnicy Unii Lesz­
no nie m ają już  zam iaru starto ­
wać w  bieżącym  sezonie.

Okrąg katow icki urządza nato­
m iast u  siebie doroczny mecz z re ­
prezentacją stolicy. Jak  się dowia­
dujem y, barw  Górnego Śląska n a ­
w et przeciw  tak  silnem u przeciw ni­
kowi jak  zespół W arszawy, n ie  bę­
dą bronili: Spyra i Szwendrowski. 
Pierwszy odniósł kontuzję na k ry ­
terium  asów w  Bydgoszczy, drugi 
został powołany do wojska.

\ T  A SKUTEK usilnych starań 
*■ * działaczy Polskiego Związku 
Motorowego —> okręg wrocław­
ski — udało się sprowadzić na 
dzisiejsze spotkanie drugą repre­
zentację okręgu katowickiego, nie­
mniej silną od pierwszej.

Wprawdzie nie ma w niej na­
zwisk Spyry, czy Dziury, składa 
się ona natomiast z młodych 1 
utalentowanych zawodników. 
Wielu z nich, podobnie jak żuż­
lowcy Spójni, rozpoczęło swoją 
karierę żużlową dopiero w  bie­
żącym roku 1 poczyniło ogromne 
postępy.
Tak więc będziemy Świadkami 

spotkania pomiędzy młodzieżą re­
krutującą się z trzech drużyn ligo­
wych i  młodymi zawodnikami 
wrocławskiej Spójni.

Ponieważ Poznań nie wystawił 
swojej reprezentacji, o puchar prze­
chodni walczyć będą tylko okręgi: 
katowicki i wrocławski.

Ze względu na wyrównany po­
ziom wszystkich uczestników dzi­
siejszej imprezy, poszczególne biegi 
zapowiadają się niezwykle ciekawie 
i emocjonująco.

W barwach Katowic pojadą: 
Krajewski — Ogniwo Bytom, Dra 
ga I Nawrocki — Górnik Rybnik, 
Błoch — Stal Ostrów, Fawlak — 
Stal Ostrów 1 Widuch — Górnik 
Rybnik. W rezerwie: Owczarek — 
Ogniwo Bytom.
Reprezentację W rocławia tworzą 

awodnicy m iejscowej Spójni, któ- 
zy startow ać będą w  następującym  
kładzie: Kupczyński, Kosierb, Sa- 
abun, Teodorowicz, Kapała, Tom- 
zyszyn. W rezerw ie PłocicM.

Jak  już podawaliśmy, dochód z 
dzisiejszej imprezy zostanie prze­
znaczony na szkolenie nowych 
kadr kierowców pojazdów mecha 
nicznych, podwyższenie ich kwa­
lifikacji I szkolenie nowych za­
wodników sportu motorowego w  
naszym województwie.
Początek o godz. 14-tej. (Hen)

W Krakowie odbył się moto­
cyklowy wyścig uliczny. Na 
zdjęciu Mieczysław Koprowski, 
zwycięzca w kategorii 500 ccto.

Liga koszykówki
na starcie
Ko s z y k a r z e  i  lig i p o n o w n ie  w a l­

czą o p u n k ty . Czy dz isie jsze  sp o t­
k a n ia  p rzy n io są  n ie sp o d z ian k i?  Z e sta ­
w ien ie  d ru ż y n  g ra ją c y c h  ze  sobą  k aże  
p rzy p u szczać , że ta k .

P o w szechne za ln te  
re so w an le  s k u p ia  się 
w okó ł m eczów : S pój 
n ia  G d ań sk  — 
CW KS l A ZS W a r­
szaw a — K o le ja rz  
P o zn ań . Szanse
w sz y stk ich  zespo łów  
są w y ró w n a n e . A ka 
dem icy  w ra z ie  p o ­
ra ż k i sp ad n ą  w t a ­
b e li z d ru g ie g o  m ie j 
eca n a  n iższe.

W p o zo sta ły ch  s p o tk an iach  poznan - 
sk a  S ta l gości u  s ieb ie  łó d zk ą  S pó jn ię . 
Ł od z ian ie  m im o — że n ie  są  w  n a j­
lep sze j fo rm ie  w in n i zdo b y ć  p u n k t.

P rzo d o w n ik  ta b e li , k ra k o w sk a  G w a r­
dia . g ra  u  s ieb ie  z „ fcen iam ink iem " li­
gi — o s tro w sk im  K o le ja rzem . F aw o ry ­
te m  są  gospodarze .

O sta tn i m ecz  od b ęd z ie  się  w  Łodzi, 
gdzie  m ie jsco w y  W łó k n ia rz  gości 

w a rszaw sk ich  K o le ja rzy . W iększa ru ty ­
n a  1 w ła sn y  te re n  p rz e m a w ia ją  za zw y­

c ięs tw em  g o sp o d arzy . (Z uk)

Mistrzostwa 
pięściarskie
Moskwy
« T 7  MOSKWIE zakończyły się mistrzo- 

stwa bokserskie stolicy ZSRR, w 
których startowało około 100 zawodni­
ków.

Mistrzostwa w kolejności wag zdo­
byli: Stlepanow (Skrzydła Sowietów), 
Tankianow (Skrzydła Sowietów), Garba- 
zow (Dynamo), Wastanow (Skrzydła So­
wietów), Musinow (Nauka), Malin (Na­
uka), Isajew (Rezerwy Pracy), Tiszin 
(Skrzydła Sowietów), Plerow (Rezerwy 
Pracy), Maczolskl (Spartak).

Mistrzostwa, które stały na wysokim 
poziomie, wykazały dobre przygotowa­
nie zawodników. W walkach finałowych, 
najciekawsze spotkanie rozegrano w 
wadze półciężkiej między Pierowem (Re­
zerwy Pracy) a dziewiętnastoletnim bok­
serem Stapowem (Skrzydła Sowietów).

Zwyciężył bardziej rutynowany Ple­
row,

Spartak Moskwa 
-Partyzant Tirana 
2:0
p RZEBYWAJĄCA w Albanii ra­

dziecka drużyna piłkarska Spar­
tak Moskwa rozegrała w Tiranie to­
warzyskie spotkanie z albańską dru­
żyną wojskową Partyzant.

Zwyciężyli piłkarze radzieccy 
2:0.

p O N A D  dwa ty­
godnie batalii 

w Polsce doskona­
li sztangiści ZSRR.

Nasi mili goście 
nie szczędzili pol­
skim ciężarowcom 
rad i cennych u- 
wag.

Na zdjęciu: re­
kordzista świata w  
wadze lekkodęż- 
kiej G. Nowak 
(ZSRR) koryguje 
ćwiczenia rekordzi­
sty Polski Wituc­
kiego.

CAF — fot.
St. Wdowińs ki

J~yD DWÓCH dni przebyw ają we 
W rocławiu pięściarze CWKS, 

którzy o godz. 11 zmierzą się w 
Hali Ludowej w meczu o mistrzo­
stwo I-ej ligi zrzeszeniowej z ze­
społem Gwardii.

W brew przewidywaniom, „dzie­
siątka" w ojsko­
w ych przyjechała 

na  Dolny Śląsk 
w  pełnym  składzie 
z K rużą i Piórkow 

i skim. Również 
—i Gwardziści mobi- 

J lizują najlepszych 
' zawodników do 

dzisiejszego spotka 
nia. Być może, iż 
w wadze lekkiej 

zobaczymy w rocławianina Kaflow- 
skiego, gdyż Antkiewicz był ostat­
nio niedysponowany.

A JEDNAK...
TYCZYŃSKI — KRUZA

T/" RUŻĘ widzieliśmy w e W rocła- 
**- w iu w raz z Debiszem i Grze­

lakiem. Pewne jest, że w ram ach 
meczu G w ardia — CWKS w arsza­
w iak spotka się z jednym  ze swych 
głównych ryw ali — Tyczyńskim. 
Kolczyński liczył, że nie będzie się 
m usiał zbytnio wysilać, by zdobyć 
dwa punkty  w  pojedynku z K w a­
śniewskim, a tymczasem  rozegra 
w alkę z P iórkow skim

TABELKA

G w ardia 1 2 14: 6
CWKS 1 2 13: 7
OWKS LubL 1 2 13: 7
K olejarz 1 0 7:13
W łókniarz 1 0 7:13
Stal 1 0 6:14

Drużyna Stali w ydaje się być ba* 
dziej w yrów nana niż zespół gospo­
darzy i dlatego też liczymy na jej 
sukces. Zapewnić go powinni o- 
prócz Krupińskiego: Drogosz, B a- 
zarnilc, Hecht, Kaźmierczak, W ojt­
kowiak, i Nowara. (Bil)

PRÓCZ meczu wrocławskiego 
dojdzie w dniu dzisiejszym do 

spotkań: Kolejarz — W łókniarz w 
G dańsku i OWKS — Stal w Lub­
linie. Pojedynek gdański powinien 
zakończyć się zdobyciem pierw ­
szych punktów  przez reprezentację 
Kolejarza, tym  bardziej, że W łók­
niarz w  dalszym ciągu nie potrafi 
skompletować silnej drużyny. N aj- 
ciekawiej zapowiadają się tu  walki: 
Kudłacika ze Scigałą i w razie s ta r­
tu  Chychły — jego pojedynek z 
Nagajskim.

KRUPIŃSKI I FASKA 
WALCZĄ W LUBLINIE

p  AFAWAGOWIEC Faska, który 
w  pierwszym  meczu ligi zrze­

szeniowej spotkał się z mistrzem  
Spartakiady, M urawskim, dziś t r a ­
fia na niem niej groźnego przeciw­
nika — Kukiera. K rupiński jest 
zdecydowanym faw orytem  w  poje­
dynku z „stalową pięścią" — Czap­
lińskim.

S P O —
o d z n a k ą
k a ż d e g o
sportowca

pnzrGODK F E L K A  - W Ę G I E L K A
r ó w  r. <24)

S rEGO SAU RU S po prostu u - 
ciekł. Janek roześmiał się, w i­

dząc łatwe zw ycięstw o W ęgielka i 
spojrzał uspokojony w okół siebie. 
Ze zdum ieniem  spostrzegł, że pod- 
cz s ich snu w otoczeniu zaszły n ie­
pojęte zm iany. Zn ik ł gdzieś wodo­
spad i jezioro, przepadły zwalone 
pnie skrzypów  i araukarii.

Zbocze wzgórza, na k tórym  »l?
znajdowali, porosłe było zrzadka  
dziw nym i palmami, które przypo­
m inały sw ym  kształtem  ogromne 
buraki. W prost z  pnia wyrastały  
piękne, rozłożyste kwiaty.

— Co się stało z tam tym i drze­
wami?

— W ym arły. Nasz sen trw ał prze­
cież ładne parę milionów lat l znaj­
dujem y się obecnie w erze m ezo- 
icznej, w  okresie kredowym.

W  poszukiwaniu pokarmu, zagłę­
bili się w  zarośla, które niebawem  
przerzedziły się przechodząc w  tzw. 
sawanę. B ył to bezkresny step, po­

k ry ty  dość w ysokim i lecz rzadkim i 
zaroślami. Co kilkanaście m etrów  
strzelały w  górę drzewa sagowe, 
benelity, m iłorzęby i paprocie.

(Dalszy d ą g  nastąpi)

Przygotowania
do sezonu 
narciarskiego
SPORTOW CY  Je le n ie j  G óry , K ai*

p acza  i S z k la rsk ie j P o rę b y  có ra?  
częśc iej sp o g ląd a ją  n a  szczy t Ś n ieżk i, 
p o b ie lo n y  p ie rw szy m  szronem .

W o czek iw an iu  n% 
śn ieg  p rzy g o to w u j#  
się  sp rzę t, o czy szcż t 
n a r to s t ra d y  i d o s k o  
n a ły  to r  b o b s le jo w y  
w  K arp acz u . K arkfr 
nosze p rz y g o to w u ją  
się  n a  p rz y ję c ie  lfcJ 
cznych  rzesz  tu ry *  
s tó w  i w czasow i­
czów. S p ec ja ln ie  d la  

n ich  w y ty cz o n o  sz lak i tu ry s ty c z n e  w  
k ie ru n k u  n a  M ałą K opę i  Ś n ieżkę, o - 
raz  z B ie ru to w ic  do sch ro n isk a  B roni*  
s ław a  Czecha.

T A JN E R  NA D. ŚLĄ SK U ?

ZN ANY skoczek  B udow lan y ch  
G oleszów  L eopo ld  T a jn e r , pra\VW

dop o d o b n ie  w  c iągu  n a jb liż sz y ch  ty* 
godn i p rzen ie s ie  się  n a  D olny Sląsfc 
i pop ro w ad z i w  J e le n ie j  G órze n a rc ia i*  
sk i o śro d ek  S tali. D zięk i Jego o p le c t 
m łodzi n a rc ia rz e  — sta low cy , k tó rz y  
za ję li w  zesz ło rocznych  m istrzo s tw ach  
P o lsk i Ju n io ró w  szereg  p u n k to w y ch  
m ie jsc , po d n io są  zap ew n e  sw e k w a li­
f ik a c je .

W ty m  ro k u  K ark o n o sze  s ta ją  s ię  o- 
b o k  Z a k o p an eg o  g łów nym  te re n e m  
im p rez  ogó lnopo lsk ich . O dbędą się  ta m  
m istrzo s tw a  z rzeszeń , P u c h a ru  K a rk o ­
noszy  i  Ś n ieżk i.

— C zeka n as  m oc p racy , ośw iadczy! 
p rzew o d n iczący  s e k c ji n a rc ia rsk ie )  
W K K F K ru p iń sk i. — W chw ili obec­
n e j g łów ny  n ac isk  k ła d z iem y  obok 
p rzy g o to w ań  t r a s  i skoczn i h a  śzkdlfc- 
n ie  sędziów  n a rc ia rs k ic h , k tó ry c h  b ra k  
odczuw am y.

W RO CŁA W SK IE „K ILIM A N D ŻA R O ”

GDYBY w e W rocław iu  by ło  choć 
Jedno  w ięk sze  w zn ie sien ie ! — ża lą  

się  n a rc ia rz a  A ZS-u , p rzep ro w ad z a jąc y  
w  oczek iw an iu  n a  śn ieg  „su ch ą  za o ra - 
w ę “ pod  o k iem  in s tru k to ra  R ażn iew - 
sk iego . W łaściw ie s to lica  D olnego Ś lą­
sk a  p osiada  n ie w ie lk i p ag ó re k  na Z a­
le siu , zw an y  szu m n ie  ..K ilim an d ż a ro "  
a le ... m a  on  ty lk o  oko io  40 m e tró w !

W zeszłym  ro k u  a- 
k a d e m ic y  zbudow a­
li n a  s to k ac h  p a ­
g ó rk a  p ry m ity w n ą  
skoczn ię  n a rc ia rs k ą , 
p o zw a la jąc ą  n a  od­
d aw an ie  sk oków  d łu  
gości 25 m e tró w . W 
n ad ch o d zący m  sezo­
n ie  skoczn ia  n a  
„K ilim andżaro** zo­
s ta n ie  u lepszona. 
N a p o d k ła d z ie  d rew  
n ia rfym  po łożony  zo 

s tan ie  po m o st z desek . W te n  sposób 
p ow iększy  się  m ożliw ość u z y sk an ia  
d łuższych skoków . A le w y łan ia  się  no­
w y p ro b le m : w  raz ie  d łuższego  sk o k u , 
n a rc ia rz , o ile  n ie  zo s ta n ie  z a trz y m a ­
n y  p rzez  n ad b rze żn e  k rz a k i, „w y lą - 
d u je “ w p rz e p ły w a ją c e j obok O drze.

C iekaw i Jes teśm y , Jak ą  in n o w ac ję  
z a s to su ją  s tu d en c i, b y  w y k lu cz y ć  m oż 
liw ość p rzy m u so w e j kąp ie li.

(Bil)

Z  n o t a t n i k a  

reportera
U /  ZW IĄ ZK U  z  rozgryw kam i o 

Zim ow y Puchar Polski w  siat­
kówce żeńskiej i męskiej, M KKF  
zawiadamia w szystk ie  kluby, że 
term in zgłoszeń drużyn upływ a z 
dniem  19 bm.

R ozgryw ki rozpoczynają sie w 
środę 21. 11.

TJW A G A  hokeiści Gwardii! W  
zw iązku z w yjazdem  drużyny  

na trening do Katowic, odbędzie się 
w  poniedziałek o godz. 18 w dom - 
ku k lubow ym  na Stadionie O lim­
pijskim  zebranie w szystkich  człon­
ków sekcji hokejowej.

yTE BRAN IE  członków sekcji gier 
ręcznych M K K F -u odbędzie 

się 20 bm. o godz. 17 w  lokalu 
M KKF , Plac Solny 16.

U /A L N E  zebranie sekcji piłki 
ręcznej Stali - Pafawag odbę­

dzie się 19 bm. w dom ku klub ow y 171 
na Grabiszynku o godz. 20-tej.

(Żuk)
R e d a k c ja : W rocław , u l. P o d w a le  Ś w id n ick ie  28. T e l.: C e n tra la : 40-21. 
D zia ł M ie jsk i: 45:33. S ek r. R ed : 51-09. W ydaje  In s ty tu t  P ra sy

„ C z y te ln ik " .

W re d a k c ji p rz y jm u je : S e k re ta rz  re d a k c ji  w  godz. 12—14. R e d a k to r  
n ac ze ln y  w pon ied z ia łk i, śro d y  1 p ią tk i 12—13. — R ed a k c ja  rękop isów  
n ie  zw raca . D ruk . RSW  „P R A S A " W rocław . F-2-30274
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